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Redaktor „Narodnich Lislów" grozi Polsce krwawą wojną.
Praga. (Tel. wł.). Prasa czeska po powrocie de

legatów uderzyła znów w  tom wojowniczy 
 ̂głosów jej wynika, że Czeri od samego począt

ku obrad starali się o niedopuszczenie do skut
ku ugody i spowodowanie inlezweiicyi koalicyi. 
■Teden z delegatów ' czeskich naczelny reuaktor

,,Narvdnich Listów," Sis, oświadczył na łamach 
te5 o pisma, że gdyby Polucy nie nzitnll uzasa
dnionych pretensyt czeskich do klęska Ctctzyń- 
skiego, to wybuch krwawej wo>.y jest nieuni
kniony.

Prasa czeska akceptuje stanowisko delegacyi czeskiej.
Praga. (PA T ) Wczorajsze pisma czeskie zaij- 

htąig, się sprawą, czesko^ptoiŁsikich rokowań w 
Krakowie i  akceptują w  zupełności siarowisk© 
®Zeskiej delegacyi, które jest równocześnie stai- 
W wiskiem  całego czeskiego narodu. W  końcu

pódana pnaiskie wyrażają mimo wszystko życze
nie, aby ostatecznie były wybudowane podetawy 
nowego współżycia otu biotuich narodów Liego
samego pochodzenia i tej uaanej krwi \

przeciw zamiarom ponownej?© rozstrzygania w 
przysyłanej przez plebiscyt o pańrtwowej przy
należności tego od setek lat wch«4zęc®y«
w  skład Republik] a w  ostatnich miesiącach o- 
kupioneao morzem nrwi i  łez. Daiej ząoamo za
prowadzenia zaraz na wsehodn^ 'h kresach Ma
łopolski rządów silnych 1 sprawiedliwych. W iec 
żąda daiej, ahy W isła pozostała rzeką wyłącz
nie polską i  protestuje przeciw szelkim ogra
niczeniom suwerenności państwa poi 1 iego co 
do żeglugi na W iśle i  je j dorzeczach. Wiew w zy
wa wszystkich rodaków r a  kresach wschodnich 
Małopolski do wytrwania na swem stanowisku 
i  wohee krążących pogłosek o amnestyi działa
czy ruskich, —  oświadcza się cne Ac-»n,łe  prze
ciw  amnestyL

Wreszcie dodano rezołucyę w  sprawie przy
łączenia do Polski Spiszą i  Crawy, ©raz śląska 
Citwjrńsklego.

Ucłrwajy te jcęaą pmzesłame naczelnikowi pań
stwa Piłsudskiemu, prezesowi minfistrów Plode- 
rewsiaaeimi i marszałkowi Trąmpczyńskletnu.Uczestnicy rokowań krakowskich u Masaryka. T E  S E  w7 t S

Praga (PAT ). Czescy delegaci, któnzji byli na 
konferen'cyi krakowskiej, micjnowicie członkom 
M e zgrom mdzenia narodowego Vrbemsky, Udr- 
f« l, Sis, Siscek tudzież radca m in isteria lny 
Stepanek przybyli czara; o go iz. 9*30 przed po- 
Ktduiem do Pragi i  zaraz ndali się d o  -den-

ta Masaryka, któremu złożyli -kierat o przebie
gu i rezultacie czesko-polskich rokowań. Hecy- 
zya o dalszych planach konferoncyt zanaonie w  
najkrótszym czasie, po porozumieniu się rządu 
praskiego z rządem warszawskim.

Premier czeski brata się z Belą Kuhnem
’ p

*  !

Pseąu«._(W. tel- wł.). W ielką senzacyę wywołu
je tutaj wymiana not między Belą Lunnen. i 
premierem T^aarem. Pisma narodowo-demo- 
kra/tyczne i burżuazyjne atakują orem iera Tu- 
w ia  z tego powodu, że w  notach tych utnzyma- 
“y jest ton zbyt przyjazny. Mianowicie Bela

Kuhn nazywa premiera Toaara towarzyszem 
partyjnym, a w zamian Tusar przesyła pozdr© 
wiecie partyjne Beli Kuhnówł. W  poinformo- 
warnych kołach słychać, że Tusar istotnie za
bieg? o zbliżenie się do węgierskiej republiki 
rad.

Ponowny spadek kursu korony.
Morawt ka Ostrawa (PAT ). Czeskie biuro ko- 

Pesp. donosi z  Zurychu, że kurs korony niemie- 
ókc-ausrryackiej spad* wczoraj z 11 cant. na 11 
i pół cent.

Wiedeń (PAT ). „N . Pr. Presse“  donosi z Zu
rychu pod datą 30 lipca b. r.: Korony stemplo
wane i niestemplowane spadły dziś na 11*75 (po
przedniego dnia wynosił ich kurs 12*25). Nato

miast „W . A llg. Zedtung“  w  sprawozdaniu z 
Zurychu z dnia 31 lipca donosi, że kurs koro . 
poprawił *ię, wynosił mianowicie tego dnia 
12*50. Dalej ^uZuacza „W . AUg. Zeitumg**, że na 
wszystkich nentralnych * - objawiło się 
większe zainteresowanie clla ausli w a 
lorów. W płynęły na to wiadomości, że koolicya 
łua udzielić Au&tryi finani owvch koncesyi.

Lwów (tel. wŁ). Match footballowy Jjletwerav 
ze Stanisławowo, —  „Czamu** 2n) (1:0). S e w e 
ra " x „Pogonią** osiągnęła wynik 2:2 i zadała 

klęskę „Czarnym** w  niedzielę dnia 17 U 
pica h. r. Drużyna „Czarnych** jest ©bectnae w 
bardzu złej formie. „Fogpń** wyjeżdża dnia 3-go 
siej j r  ’ i  do Warszawy na match z „Koroną**.

Podwyższenie podatku gruntowego 
i pomoc dla Żywca i Gorlic.

Warsaawa (PAT), komnsya skarbowo-budże
towa, uchwaliła podwyższeń’ -' -yffi?tk,‘u g o n to 
wego przez podju j ższenie skali dla obszarów 
■ 'iętkszych, jako też wniosek o udzieleń u pomo- 
r , — dl a powiatów, dotkniętych wy
lewami, jak Żywiec, Gorlice i inne okolice pod
karpackie. Komisya uchwaliła dalej ze zmiana
mi projekt rządowy © opodatkowanie domów 
bankowych,

Zamordowanie dwóch oficerów francuskich w Sztrashurgu
Berlin. (PAT.) „Lokalam eiger" donosi z Karla 

®uhe, że w  Sztrashurgu zamordowano znów 2-ch 
francuskich oficerów. Oficerowie o w: padu ofia-
1 . strejkujęcycn demonstrantów, którzy w cza
sie awantur ulicznych roztrzaskali im głowy.

Dem nstranci po dokonanym mordzie urządzili 
pochód 1 przeciągali wśród okrzyków: niech ży
ją Prusy** i śpiewów. Wacht arn Rhein, przez 
ulice miasta. Dopiero sprowadzone wojsko fran
cuskie przywróciło porządek.

Blokada Rosy? zniesiona.
Berno. (W . tel. wł-). Z Paryża donoszą, że rada 

pięciu postanowiła znieść blokadę Rosyi, ponie
waż nie istnieje w  rzeczywistości stan wojenny 
2 Rosyą. Blokada będzie wykonywana w  form ie 
t. ziw- „embargo", która polegą na tern, że an
gielska marynarka będzie miała prawo zatrzy
mywania wszystkich okrętów płynących do Ro- 

i  kontrolowania ich ładunku zwłaszcza co dlo 
krom- i maiteryału wojennego. Natomiast wolno 
będzie transportować da Rosyi środki żywności

Starcie Lenina z Trockim.
Sztokholm (W . tel. wł.). Na moskiew.-khii 

Kremlu odbyła sdę pod przewodnie .oto. Lom-

na nadzwyczajna rada wojenna, w ciągu któ
rej Lenin zaatakował gwałtownie Trockiego, 
z ^ r a j ę c  mu, że jest jego winą cbżkie prze
silenie, jakie obecnie Rosya przechodzi, tu lu eż  
krytyczne położeniie, w  którcm znajduje się wę
gierska republika sowietów. Lenin od
jęcia na^-^T- ofenzywy i wysła»*uj pa.
mocy wojskowej dla Węgier. Militarni człon
kowie rady wojennej odrzucili jednak to żąda
nie i oświadczyli, że dopiero p.Umicbez.rrioezmi- 
stwo upadku Petersburga będzie odwróccir.!, 
można będzie po‘myśleć. o pomocy wojskowej na 
innych fnmtach.

Wielki raut u Paderewskiego.
Warszawa (PA T ). Wczoraj wieczorem, z po

woda imienin premiera, państwo Paderewscy 
urządzili na zamku rau*. Ma być zaproszonych 
1,50??

Piłsudski nie przvjedzie do Krakowa.
Warszawa. (PAT). Nacz. państwia p izyjął 

wczoraj na audyencyi prezydenta Krakowiai, po
sła Federa,' icza, który w  imieniu rady m iej
skiej oraz komitetu cywilno wojskowego zapro
sił go do wzięcia udziału w uroczystym obcho
dzie, jak i się odbędzie 6 sierpnia w Krakowie.

Naczelnik państwa dziękując za zaproszenie, 
oświadczał, że różne sprawy nie pozwalają mu 
na. odwiedzenie Krakowa an. 8 sierpnia.

Lwów w obronis kresów wschodnich i Wisty,
'Lw ów  (tak wl.i. W e Lwowie się w sali

.,bokoła“ wiec obywatelski w  spra^Tćtraktatu 
Pokojowogo. Uchwalono rezolucyę, w której

wiec prstestnie e yentual r?rastrze*
żeniom , —>*-*—  1%  w ładzę pclska
w grodach czerwfeńskloh trmeresourą, tudzież

lllllitiilii
Berno Morawskie (lJAT). Dyrckcya berpeń- 

skiej policyi wydała następujące rozporządze
nie: Uchodźców galicyjskich, zamieszkujących 
w  Bemie, którzy schronili się na Jsren republi
k i czesko-slcwackiej z gmin galicyjskich t.a za 
chód od Lwowa leżących i ze Lwowa, wzywa 
się, aby najdalej do 20 sierpnia przygotowali oię 
całkowicie do powrotu do swej ojczyzny. W  U \ 
celu mają się oni zgłosić do dyrekcyi policy.i w 
Bernie, celem przygotowania dokumentów po
dróżnych. Po upływie tego terminu uchodźców 
odstawi się do Krakowa, skąd będą przetrans
portowani clo swych domów.

Wiedeń nie będzie m am m  
^fdal|S' obcysh obywatslf.

Wiedeń. (PAT) ,,.\eue Tag" donosi, że masowe 
| wydalanie przebywających w  Wiedniu obcych 
i poddanych n?e nastąpi, n: ionrast na-.ą;-i t. z w. 
i jwlustracpth po .i-.io •w yU «iam . będą ci, którzy 
i dopuścili się karygodnych csjmfw, a!bo też nie

mają w W iedriu  slcdego zajęcia.

I
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MURACH.
Kraków, 1 sierpnia.

Przed forum Sejmu wytoczoną, została spra
wa uchwalenia ftoiacyi pól miliona koron, ce
lom podjęcia na nowo we właściwym zakresie 
robot na Wawelu, na których prowadzenie, od 
pamiętnych dni listopadowych, przestały wpły
wać jakiekolwiek fundusze, w  szczególności ro- 
czsna saibwencya Wydziaau krajowego, w kwocie 
200.000 koron. Niezapomnianą, też zasługą ide- 
rownictwia robót, względnie prot Szyszko-Bohu- 
m ,  pozostania, że w  owym czasie, gdy z natu
ry rzeczy w ielk ie kwestye bieżącej polityki od- 
wrócić musiały ujwagę publiczną od tyle nam 
pgiKKPioiż ważnej i drogiej sprawy, — nie założo
no rąk, lecz z całą energią i dobrą wolą zakrzą- 
tniąto dę nad zdobyciem środków, umożliwia- 
jąoyob podtrzymanie najkonieczniejszych ro
bót, we walanym zarządzie, i to z tak pomyśl
nym rezultatem, że dochody ze wstępów za zwie- 
aaanie Wiaiweiu, oraz inne źródła, pomysłowo 
zużytkowane, przynoszą razem niemal sumę 
wyrównującą dawnej subwencyi, — chociaż o- 
caywiścae w  stosunku do warunków przedwo
jennych, cen materyałów i robocizny, dziesięć- 
krotnie mniej pozwalającą osiągnąć. W  każdym 
raado temu tylko faktowi zawdzięczać należy, 
te tętno życia nie zamarło całkowicie na wzgó- 
r eu  wsuwelskiesn, że biuro zarządu w  dalszym 
ciągu prowadzi swe badania, i prace, a kilkuna
stu robotników pozostaje stale zajętych przy 
robotach ziemnych i murarskich.

Jest to oczywiście bardzo niewiele wobec 
spiętrzonego ogromu prac, wołających o wyko
nanie. Między nim i są pewne zadania natury te- 
cłmicanej, ode cierpiące zwłoki, w pierwszym 
rnędzlc zbudowanie zbiornika wodnego na 
szczycie baszty Senatorskiej, która to koniecz
ność stanie się każdemu zrozumiałą, gdy powie
liły, że na Wawelu niemożliwom było dotąd za
stosowanie wodociągu, ponieważ na tę wyso
kość nie da się przeprowadzić wody z dołu-

poza tem czeka usunięcia wiele bezwartościo
wych, i przykrych naleciałości z czasów niewoli 
umacnianie niektórych murów, restauraeya 
baszt, badania i rekonstrukeye, odkrywanie pra
starych zabytków w łonie ziemi, która na W a
welu składa się naprawdę z pruchnicy kości 
pokoleń i pyłu przeminiemy ch wieków

Konieczność jak najrychlejszego przeprawa- 
aaenaa tych wszystkich żmudnych prac przy
gotowawczych dla w ielkiego dzieła jutra, tłu
maczy się sama przez się, a odpowiednia dpfca- 
cya niewątpliw ie zostanie jednomyślnie przez 
Sejm przyznana, zwłaszcza, że obok celu głów
nego, trafia również w myśl najbardziej dziś 
aktualnego zaagdnienia społecznego: otwarcia 
w  jak najszerszych rozmiarach szramk robót 
publicznych dla rzesz bezrobotnych.

Dziełem jutra będzie odradzenie Wawelu. 
W  jaki kształt wcieli się naszym oczom to ma- 
raanie długich lat — nie wiemy. — Rzeczywi
stość dziejowa przerosła tak dalece nasze o-

W A W E L  ŻYJE!
caekiwarnia z okresu przedwojennego, że wszel
kie istniejące dotąd plany restauracyi zaniku 
czy zabudowania wzgórza wawelskiego, zaw i
sły raptem w powietrzu. Czerni nadal ma być 
dla nas Wawel/ Zamkiem królewskim, na któ
rego straży stoi dostojność, budząca poszano
wanie i tryuruiująfca, w oddaleniu niepowoła
nych, -- czy też malowniczą ruinę, gdzie gra
sować mogą bezkarnie wszelkie żyw ioły i każ
dy ciekawy natręt kłaść palce w' szczerby sar
kofagu wieków? Lecz jesit-że dzisiaj kto tyle 
.umiały, by ośmielił się wyrzec, że woniczas, gdy 
Polska wstała żywa, Wawel jest tylno skamie
niałym trupem?

Jeszcze nie wiadomo, czem stanie się. jutro 
polski Akropol, — jakich ludzi i jakich scen 
świadkiem będą królewskie pokoje, renesanso
wy dziedziniec turniejowy! pamiętać Ti«.m trze
ba, że Wajwei jest czemś więcej niż archeologią, 
więcej, niż bezcemiem dziełem sztuki, — jest on 
lelikw iarzem  naszych serc, jest omszałą koroną 
na skroni państwa tysiąca lat, osnutą gloryą 
złotą, i błękitną, — i nie wolno obniżać piede
stału, na który wyniosła go legenda wieków 

A  to właśnie grozi. Pospolitość wciska się dziś 
wiszystkiemi szczelinami i W awel asm nie jest 
od niej wolny, lfazydeacya królów czy też pan
teon narodowy, — zamek wawelski nie znosi 
sąsiedztwa improwizowanych bulwarów publi
cznych, — na wspaniałych tarasach nad Wisłą, 
zamkniętych wieńcem obronnych murów, z naj
piękniejszą panoramą miasta i rzeki w dole, - 
bulwarów, gdzie dzień cały wałęsa się kto ohee, 
gdzie bezdomni zostawiają ślady swego pizy- 
tumu, a miłosne parki czulą się na renesan
sowych, kamiennych ławach. Powaga miejsca 
nie znosi zbytniej swobody służby ruztasor ują- 
cej się na widoku, z dziećmi i domo-w emi grata
mi, o ile jest konieczną, winna dyskretnie ukry
wać swą obecność, — a wogóle wstęp na wzgó
rze Wawelsko musi zostać ujętym w zgoła in
ne normy. Wobec Wawelu ustaje wszelka wul
garna poufałość, wszak w; gotyckich stallach 
kościelnych — wierzący czy niewierzący, lecz 
dobrze wychowany człowiek — nie będzie się 
rozsiadał ze swobodą klubowca, palącego po o- 
biedizie cygaro. A trzeba wyznać, że jakkolwiek 
należy oddać całą sprawiedliwość i uznanie k ie
rownictwa robót na Wawelu za rozwiniętą po
mysłowość w kierunku pomnożenia funduszów' 
na cel tak nam drogi, — jednak nie zawsze zgo
dzić się można z następstwami, jakie to za sobą 
pociąga- Wspomnimy choćby oWą mleczarnię 
na Wawelu, choć utrzymaną w najstosowniej
szym stylu, stworzoną do wygody zwiedzających 
i przynoszącą pono ładny grosz na zbożny cel,— 
która mimo to pozostaje iv tem miejscu zja
wiskiem niewłaściwem i rażą ceni. Na gospodę 
miejsce u podnóża góry, — zaś wszelkie krami 
ki, wszelka pospolitość wiinna być bezwzglę
dnie wygnaną z przed oblicza Wawelu. 

„Dozwólcie maluczkim przyjść do mnie...“ —

HELENA FILOCHOWSKA.

• RĘKAW ICZKI.
(Dokończenie).

W łaściw ie chciał iść gdzieś daleko za miasto 
n& deszcz i  słotę ze spuszczoną głową, która cią 
żyła mn, jak gła®, ale brakło mu sfl i serce roz 
darte na strzępy lśniącemi szponami Chimery 
& obrazu, ale Chimery z dziecinnem obliczem 
andersenowskiej królewny, przestawało mu czę
sto bić w piersi, jak iv chwili śmierci.

Więc wszedł i, dowlókłszy się do swego ga
binetu, padł na otomanę ciężko, kryjąc twarz 
w poduszkach. Było mu zimno. Drżał. Przy
pomniał sobie nagle w ielk i złoty ogień na ko
minku w rodzicielskim domu i  matkę w głębo
kim voltairze wpatrzoną w  żar i tulącą głowę 
małego syna do swych kolan. Opowiadała bajkę 
o ślicznej, jasnowłosej zaczarowanej królewnie, 
która sto lat spala w  szklanej trumnie, aż przy
szedł królewicz cudownej urody i rzucił na pierś 
śpiącej pensową różę, która ją zbudziła.

— I rzucił ponsowę różę. która ją zbudziła —
Usłyszał znów suchy, spazmatyczny szloch.

1 nagle rozwarły się szybko drzwi i w ionął mo
cny, słodki zapach fijołków. Kryształowy śmiech 
zadrżał radosną kaskadą, i fantastyczny posą
żek w  jaskrawych gazach arabskich obwieszony 
i  dźwięczący klejnotami pochylił się nad leżą
cym.

— Cóż to za siesta przedobiednia? pieści- 
w ie mruknęły kwitnące maleńkie usta.

I zapach fijołków. jak obłok zawisł na ciężko 
zapadłą w poduszki głowę. Rzymowski drgnął, 
jakby ten głos radosny i dziewczęcy wbił mu 
sztylet w bolesną głęboką ranę serca. Dźwignęł 
się i podniósł wzrok ku żonie. Patrzył na nią 
długo, z osłupieniem martwemi. szeroko otwar
łem i oczam:. Zobaczył ją  wyraźnie przed obra
zem „Chimery" miękką 1 giętką, jak pantera 
w czerni futer i pluszu. Patrzyła, chciwie i nie
nasycenie na zbroczone krwią, mordercze ręce 
kobiety u obrazu. I z uśmiechem tajemniczym 
i strasznym, wykwitającym  na jej dziecinnych 
ustach, jak potworny kwiat zbrodni, powiedzia
ła stawa, które mu teraz przyniosła czarna, roz
sadzająca czaszko fala przypomnienia:

słowa cudowne, które w intu, powtórzyć każd/ 
wfiielM, prawy władca. Tak — wchodźcie b02 
trwogi, z ufnością i wznoszeniem serdeoztiem, —' 
ale wiedzcie, że w chodzicie w  królewskie ogro
dy i wirydainze, żeście tu dopuszczeni, jak do 
chramu najczystszej potezyi, zaklętej w kamień, 
jak do greckiej świątyni nieskalanego pdękm&> 
że nawiedzacie własną chwalę, korzycie di? 
przed majestatem własnej dumy, bo tu władni® 
niepodzielnie duch dziejów, — idący przez wfi®" 
ki: polski Król— Duch.

Jest rzeźba Kurzawy, przedwcześnie zgasłego, 
genialnego polskiego artysty, nazwana przezeń 
„W aw el i  W isła". Odlew jej stał zawsze w  pra
cowni Wyspiańskiego, i na nią patrzą c, snuł 
może poeta swoją błękitną „Legendę". Wawel 
jest tam starcem złamanym, olbrzymem zgrBT 
białością bezsilnym, ale zawsze budzącym strach 
i uszanowanie ducha- A  ogarnia go i jakby 
broni przed węzełkiem targnięciem się lub tyl
ko niepoiwołanem zbliżeniem, dzieweczka czy
sta, W isła nasza, c pasując a go jasaem i ramiw- 
ny, z trwogą i  grozą w szeroko otwartych o 
czach. Któż obroni tego starca — j przed czerni 
że to bronić go trzeba... dzisiaj -

Były niegdyś w  Krakowie związki i  pisma or
ty styczno-k ul turalne, zajmująco się w  sposób 
fachowy każdem zdarzeniem i kwestyą na cza
sie. Rozlegały się różne krakowiaki „lamenty i 
niewczasy", i dzięki nim udawało się czasem 
coś niecoś obronić lub wywalczyć. Dziś, y-anUm 
dojdą napowrót do głosu powołani, musi wedl® 
sił swrych zastąpić ich w tem prasa codzienna 
Nie wątpimy, że Sejm uzna doniosłość sprawy 
Wawelu, że pieniądze dę  znajdą, lecz zanim 
zdecyduje się ostateczni*, rola £ przeznaczenie 
Wawelu, należy strzec, aby nic nie zastało uro- 
monom z dotychczasowego majestatu.

Mamy pełno zaufanie i szczery szacunek, dla 
talentu i dobrej woli ludzi kierujących nawą 
jegp losów, ale geniusz, który sam jeden śmiał
by decydować o o s-ta toczniem ukształtowaniu 
wizgórza wawelskiego we wszystkich szczegó
łach i raz na zawsze, choćby był nim sam M i
chał Anioł. Wawel nie jest wyrazem jakiejś je 
dnej epoki, lecz konglomeratem stylów, syntezą 
trwania przez wieki, — i jak dotąd, tak i iuadal 
pozostanie zfoiorowem dziełem pokoleń.

Może niedługo już przyjdzie nam czekać na 
ową konieczną w  dziejach chwilę artystyczne
go rozkwitu zorzy-, która wy-da pokolenie lęgach 
twórców polskiego odrodzenia. Za ich sprawą 
powstanie niode Wawel w swym najszlache
tniejszym całokształcie, lecz nie jedynym ani o- 
statnim, gdyż póki życia, póty zmian, a W awel 
nie zamarł, ale śpi.

W  swoim czasie przy jdzie przypomnieć i wziąć 
pod rozwagę, że nad tą sprawą trudziło się już 
niejedno gorące serce i niepospolity umysł. W ie
my, że istnieją niezwykle piękne plany archi
tektonicznego ukształtowania wzgórza wawel
skiego, przez prof. Szyszko-Bohusza, który je 
dnakże sam zastrzega, się dzisiaj, że postulaty 
chwili dziejowej mogą narzucić inne kategorye 
zadań; — jest projekt racizej ideowy „Akropoli- 
su“ , opracowany przez Wyspiańskiego i prof. 
Ebielskiego, dalej projekta dekoracyi wnętrz 
prze® Makowskiego, Jastrzębowskiego, amfitea
tru pod Wawelem przez inż. Kwiatkowskiego, 
oraz inne znane i mniej znane. Zanim sprawa 
wejdzie w  życic, zanim powstaną nowi ludzie 
i nowe plany, winny odżyć dawne, być rozważo
ne ponownie i krytycznie, by to, co ostatecznie 
wprowadzonem będzie w  czyn, odpowiadało w

sS»R?

— Ty tego nie rozumiesz,, Jeray... To jest bar
dzo głębokie i takie prawdziwe.

Oczy jego wypełniła zgroza, która zgasła pod 
szkliwem łez. Poruszył kilkakrotnie ustami, ale 
nie wydały żadnego dźwięku. Wreszcie, blednąc, 
wysizeptał z żałosnym, rozdzierającym uśmie
chem:

— N ik a -------
Przypadła do niego, drżąc i oczy jej z popie

latych stały się niemal czarne. Zawisły na u- 
dach męża i  przyczajone czekały na nowy szept 

- Byłem u Wa-rdena... Twoje rękawiczki... 
I - powiedział z wysiłkem i wyciągnął rękę, z 
I której wypadł zmięty w  rozpaczy pachnący kłę

bek z fiijcłkcwej skóry, 
j Zachwiała się, jak spolLczkoiwan-a. J zanim 

Rzymowski zdołał zobaczyć nagłą jej bladość 
i usłyszeć zdławiony krzyk, w ostatnim śmier
telnym skurczu drgnęło jego serce na strzępy 
rozdarte drapieżnymi szponami Chimery.

W lipcu 1018.

\
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wi, utajonemu w murach Wpc-m r:-r.:
Heli

Tymc,;;: - :m poswólmy ziołom i krzewom bu
jać j.a si/karpach zanajsowych, we wnękach o- 
^cn;.vcb i strzelnicach baszt. a. młodym różom

Ja- I ôplatać furty i pieszczotliwie pełzać po zmursza
ły cli murach, — alo oddalmy mrówki ludzkie, 
zbyt natrętnie oblęga.jące królewski posąg, -— bo 
w kamiennych żyłach iskry płyną.: W awel
żyje! Z.

* SCOIlfl. ^
Warszawa, ,5 i lipea.

(A .,. Senator amerykański, Mr. Mosrgentau, 
jpjećhoł do Wilna. Tow-arzyszą mu dziennika
rze żydowscy 7. Warszawy. Ministeryum spraw 
Jpraw zagranicznych widziałoby chętnie także 
i dziennikarzy polskich w otoczeniu pana sena
tora. Dało się przecież aa późno znać redakeyom 
•■^arss-awokiin. Pojechał tylko pan Józef Hłasko, 
^ p ó ł  redaktor polityczny ..Gazety Warszaw- 
fesiej-'. Jako obywatel ziemski na L itw ie  i diu- 
Boicćaj redaktor polski, w W iln ie jeszcze przed 
kpjng. m a stosunki. A  w dziedzinie polityki za
granicznej - do tej dziodainy należy misya pa
na senatora Morgentaua, choć tyczy sprawy tak 
ha pozór czysto wewnętrznej, jak kwestya ży
dowska - różnico partyjne polskie, znikają. 
‘Wobec lego dobrze się stało, że pojechał choć 
Jeden dzienni.karz polski, i  io rodem z Litwy, 
Oraz znający Litwę.

Czy żydzi-nacyonaliści będą *. pana senatora 
Mory en tana zadowoleni? Podejmowali go i w i
tali zrazu bardzo hucznie. Obrzucali kwiatami 
i  głosili mowy powitalne?
1 Trudno sobie zdać z “tego sprawę. Aby się zdo
być na pewne wnioski w tej sprawie, trzeba za- 
tasze pamiętać, że m iędzy żydami w ; Kongresó
wce a żydami w Galicyi, nawet narodowcami w 
•Jednej i drugiej dzielnicy, zachodzi w ielka i za
sadnicza różnica.

Żyd w  Galicyi, nawet nacyonalista, nawet 
ten, który się. odnosił niechętnie do polskości, 
foaz^tawai i  pozostaje pod wpływem zachod
nie; kultury. W iedeń —  mimo swych kcdctóal- 
toyoh błędów. —  i  jako miasto i jako środowisko 
ipou tyczne — był przecież jako Mekka i Medy- 
ha żydów galicyjskich, w ielkim  zbiornikiem 
kultury zachodniej. I  ta kultura zachodnia,

choćby nawet była zafałszowana i  płynęła w  i- 
lości niedostatecznej, wywierała na żydów gali
cyjskich duży wpływ. Ona tez — owa kultura 
zachodnia —  była mostem, który do pewnego 
stopnia zbliżał ludność żydowską do chrześcd- 
jańsko-polskiep

Tymczasem w  Warszawie i w calem Króle
stwie działo się inaczej. Masy narodowców, ży
dowskich pozostawały pod wpływem umysło- 
wości rosyjsko-byzantyjsk icj. Był to i jest to już 
zupełny wschód, od czapeczek, których żydzi 
polscy nigdy przedtem nie nosili, aż do sposo
bu myślenia, zachowania, się, postępowania w 
życiu. Między Polakami, będącymi wychowań- 
cami Zachodu i kultury łacińskiej, i świateni 
tych żydów, wzorujących się na wschodzie bi
zantyjskim, n:ie mogło być i niema jeszcze dzL 
siaj nic wspólnego.

Dla tych mas żydów-nacyonalistów paaistwo 
polskie, mimo wszystko, co mówią i piszą, jest 
ezemś jeszcze niezimzumiałem. Dusza rosyjska, 
dusza bizantyjska negowała wr ogóle państwo, 
mimo rozwoju nadmiernego absolutyzmu pań
stwowego, może zaś właśnio dlatego, że ten ab
solutyasm był tak w ielkim  i tak bezrozumnym.

Odczuł to senator Mergont.au, mówiąc wedle 
agencyi Havasa, że żydzi polscy, żądając rów
nych praw od państwa, muszą pamiętać, że 
trzeba spełniać także i róv,**c obowiązki. Nadto 
muszą onii przede wszy st k i cm być patryotami 
polskimi, bez względu na swą przynależność -- 
jak m ówią niaicyanaliiści — nar.-żyd. Pairyotyzm  
polski przedewszystkiem, potem zaś „narodo
wość żydowska", tak, jak w Ameryce górą pa- 
tryptyzm amerykański.

Na takie ujęcie kwsetyi żydowskiej trzeba się 
zgodzić.

w i e ś c i  z e  S p i s z ą .
Z nad gramcy.

Nasi nieliczni domorośli czechofile me wystę
pują tak wojowniczo jak dotychczas- Nieco paral
el eh li, gdyż największym ich działaczom, jak 
is. łuoys | Huska udowodniono niezbicie prze
kupstwo. Lud ze wstrętem się od nich odwraca, 
iWskazując jako na judaszów, którzy za srebrni
ki czeskie chcą sprzedać odwiecznie polskie 
Monie.

Wiemy wszyscy, że na Spiszą i Orawie nie 
tanino śpiewać po polsku, po kościele rozbrzmię- 
taaję kazania i nabożne pieśni sławackie- Księ
ga zmusili do tego Spiszaków 1 Oraydaków- —- 
Obecnie ze serc ludu wybucha tęskniła za sta
roświecką, zapomnianą msłodyą, jaką modlili 
Mą ojcowie. Niedawno w czasie odpustu na Mat
kę Boską Skaplerzną udała się do H- procesya 
Z R. Uczestnicy weszli do kościoła z pieśnią pol
ską. Odprawiał wtedy mszę największy działacz 
Ozeskff żupan ks- Moys- Ten rzucił się ku przy
byłym z pięściami począł wrzeszczeć, jednakże 
cio miał mocy zagłuszyć pieśni rtarodawncl, 
która brzmiała zwycięsko w  kościele polskim, 
Jak bywało za pradziadów.

Rusini w okolicy Folwarku, Kamionki, Lipni
cka w ogniskach agitacja czecholilskioj rozchwy 

tali „Gazetę Podhalańską** z wiadomościami o> 
Autonomii ruskiej w Polsce. Wywarły one ogro- 
*hne wrażenie, lud ruski przekonał się, że wszy
stkie wieści, które szerzą Czesi o Polakach są 
^iorutnem kłamstwem.

Czesi mimo wszystkich zapewnień, jakoś ni« 
tardzo się czują swojsko na Spiszą. Wiedzą, io 
Biedzą na Wulkanie. Przedtem aresztowano jeno 
Polaków, obecnie zamykają też swoich przyja- 
Mół, największych dzialaczów, służących spra- 
taie czecho-słowackiej. Słowacy już poznali, 
cZem są Czesi i oświadczają, że wstąpią do woj
ska polskiego.

W piśmie, wydawnym dla Spiszą ks. Klein, 
Proboszcz z Rychwałdu, dopiero teraz przyipo- 
hdna sobie o pobycie wojsk polskich jeszcze w 
Srudniu minionego roku. Ten bogobojny ka- 
Płan, pałający ogromną nienawiścią do wszyst
kiego, co polskie, uważa każdą kalumnię za sku
teczną broń, o ile jeno oczernić może naród ^ul- 
8kL Pis-zo cn, jak strasznych zbrodni dopuszczał 

żołnierz nasz, który wkraczał na SpiszSie

(O d  nasatego korespondenta).
• K tóry nawiasem mówiąc, w&raiczat na Spisz 

z jedynym sztandarem „Mił-ość ludu spiskiego 
i  jego wyzwolenie". Ks. Klein powiada dosłow
nie: „W  czasie kwaterowania zniszczyli w szko
le w  S. obrazy ścienne do nauki przyrody, wy
targali zapisano strony dziennika szkolnego, 
zepsuli szafę, zabrali termometr i krzesło nau
czycielowi". Gzyż to nie zbrodnia? Pytano jetl- 

| nak nauczyciela, jak się -zachowywały wojska 
I polskie, ten mimo wrogiego do nas usposobie

nia ma, a kierowany własnem sumieniom od
rzekł, że zostawili po sobie jak najlepsze wra
żenie- „Gzy zabnali. Panu krzesło?" —  N ie — 
brzmiała odpowiedź. My wiemy, poco ks. Klein 
wypisuje to kłamstwa. Chce lud spiski odstra
szyć od Polski, chce bojownika naszego przed
stawić w  jego oczach jako rabusia.. Lecz chłop 
spiski wio, czcm jest żołnierz polski, w ie żo je 
go honor nieskalany i nie uwiertzy oszczerstwom 
— jak nie dał się zmusić nio dawno do podpisa
nia, że w  czasie ostatniego pobytu w  czerwca 
wojska nasze dopuszczały się gulaltów. W idział 
bowiem co innego.. "*•

Na Czecho-Słowaków ogromne • wrażenie 
zrobiła daputacya spisko-orawska z Machayem 
i3a czele I entnzyasiyczne przy jęc ie 'w  Paryżu, 
/razu wręcz zaprzeczono oczywistemu faktowi, 
ka. Mjtoehaya zaś obrzucono błotem, twierdząc, 
że przybrał sobie poprzebieranych górali, którzy 
nigdy wie w idzieli -Spiiszia; 1! Orawy. Teraa, kidy 
im  udowodniono, żo Hałcyn, Borowy pochodzą 
z Orawy i Spiszą i to najdalszych krańców; po
wiadają, że są oni samozwańcami (1) Lud ioh 
nie wybierał. Jakże mógł wybierać, kiedy tam 
żołdak czeski gotów Jest zabić słowo polskie. 
A lo tych wysłanników wybrała/ miłość, oni 
przemawiali nie wo własnym imieniem', ale 
byli głosem tysięcy, które żebrają, aby 

ORAWA I  SPISZ NALEŻAŁY DO POLSKU  
Czesi pozazdrościli Polakom i wysłali ze Spi
szą delegacye do Pragi złotej- Na czele stał Ku
chta —  Czech, czeski żyd Snater i ks. Michał 
•Miily -■ Eu siu. Ci mają reprezentować ludność 
Spiszą, której językiem wiek wieków jest 
mc w a Reyów, Kochanowskich, której modlite
wnikiem „Śywoiy świętych" Skargi, biblja W u j
ka — jakie jeszcze z przenajświętszą czcią, prze
chowują starzy górale w skryniaich, jakie moż
na spotkać na strychach polskich kościółków.

Olbrzymi wiec w sprawie 
Spiszą i Orawy w Szczawnicy.

Szczawnica, 31 lipca. 
Wczoraj Szczawnica przeżyła niezwykłą, 

wprost niezapomnianą chwilę. N ie czekając trze
ciego sierpnia, w którym to dni u całe Podhale 
uroczyście ma upomnieć się o swoich braci, 
pierwsza przemówiła w  obronie Spiszą i Orawy. 
Na wiec zwołany staraniem przedstawiciela, ko
mitetu obrony kresów południowyęh ks. Weryń* 
skiego miał przybyć niestrudzony ks. Maohay. 
Wiadomość o, tern zelektryzowała wszystkich, 
toteż m imo deszczu i  zimna już przed 5 godz. 
niezliczone tłumy kura-cj-uszów i  górali ciągnę
ły  do sali „Dworca gościnnego". W net napełni- . 
ła. się sala po brzegi. Zgromadziła się tutaj, 
śmiało rzec można1, cała Polska, przedstawiciele 
wszystkich ziem, wszystkich najdalszych kre
sów z pod Wilna, Podlasia, z nad Zbmcza, z pod 
Poznania'etc., aby zapro testo wać przeciw niecne
mu zaborowi czeskiemu i gwałtom jakich się 
dopuszczają żołdacy obcy pa ziemiach rdzennie 
polskich. N ie przybyli jeno najbardziej oczek i 
wani — Spiszacy —  n ajdrożsi są siedzi mieszka
jący tuż poza wsią, w  Pieninach, poza wierchem 
Huliny i Polanicy. A  m ieli się zjawić w  pokaź
nej liczbie. Niestety z drogi ioh zawrócili żan
darmi czescy, którzy śledzą każdy ioh krok, stró
żują przy drzwiach domostw, aby notowanych 
na czarnej liście aresztować i pędzić dc więzień. 
Zgromadzeni czekali z nieci erpliiwoścą na przy- 
byce zapowie d zianych gości. Zwątpiono w ich 
przyjazd z powodu ulewy. W  ostatniej jednak 
chwili przyjechał z N. Targu ks. Machay, z o j
cem ruchu spisko-orawskiego dr. Bednarskim. 
Powitano ich żywiołową burzą oklasków i 0- 
krzykanii na cześć wytrwałych orędowników i 
bojo wników południowych kresów. W iec zagaił 
jeden z mrooycb praconików spiskich ks We- 
ryński, powołując do prezydyum ks. W alenię 
z  nad Zbrucza, red. Rymara i jednego z miej- 
scowycn górali- Następnie zabrał głos ks, Ma- 
cbay. Mówił o ruchu spisko-orawskim od pierw
szych digmeń, od onej wycieczki Orawiaków z 
dr. Wojciechowskim na Babią górę, skąd- roz
taczał się widok na mury Krakowa, wieżyce 
Częstochowy. Obaczywszy je górale z Orawy za
płakali, ho ujrzeli zjawę o jakiej im  ojcowie 0- 
powiadali. Wspomniał o swej wycieczce do Kra
kowa, którą odbył jako Madziar, a widząc tu 
polski lud, polskie pamiątki poczuł &ią Jakoś 
dziwnie wstrząśnięty, aż po larach głuchego 
mroku poznał, że jest Polakiem, przypadł jak 
spragniony pielgrzym po długiej węćLrówcb do 
zrdoju przenajświętszego. Z ornego Krakowa w  
czasie obchodu grunwaldzkiego zabrał w  serce 
swoje światło, którem m iał świecić braciom po-i 
zostającym w  ciemności. M ówił o najszla/chetH 
niejszych wysiłkach dr. Bednarskiego, któię 
pierwszy rozprószonych Spiszaków i  Orawiaków 
przygarniał do piersi Macierzy, o jego pracy,
0 pomocy z jaką spieszył czy to wysyłając na 
Spisz i Orawę książki, kalendarze, czy wydając 
broszury, czy „Gazetę Podhalańską", wiążącą 
wciąż nierozerwalnemi ogniwam i ta ziemie z, 
Polską. Snuła się opowieść o porywach ludu*i 
często boleśnie się skiarżjda1 na obojętność. Pola
ków. „To są ciernie — wołał ks. M. — wbite 
w  nasze serce, a one nas najbardziej bolą. A  tam 
nie są kresy, totziemia. rdzennie polska, — wiedz
cie, żu tojnajpiękniejsze dziediziny zamieszkuje 
w 100 proc. lud pohki taki sotm górol jako i jo  
jestem."

Ks. .Machaj; podał krótki rzut na wszystkie 
prace od początku aż po dni Listopadowe, kiedy 
to na Orawie i Spiszu powołano Rady Narodo
we wydające w  narzeczu góralskiem płomienno 
manifesty, że nie chcą należeć do państwa Cze- 
cho-s!owackiego, ale przyłączają się do w ielkiej 
niepodległej Polski. Zakończył swe przemówie
nie wstrząs a j ącem. porównaniem z Odyssenszem 
wracającym do dicwnu siwego, gdzie go nikt nie 
poznał kitom wiernego psa. „Tak my dzisiaj je 
steśmy waszym psem wiernym. W racamy po 
wędrówce w tęsknocie do Polski, jcżeii nas od
trącicie, to trupem padniemy u wrót Rzeczypos
p o lite j"

Mowy ks. Macliaya wysłuchano z drżeniem, ze 
wstrząsem całej istoty. Bo toż to nie były słowa 
puste dźwięki, 'ale żywe kawały serca, najpło- 
lmcnui.ejszy manifest miłości, wyznanie wiary
1 tęsknoty, często bolesna skarga biednej, błą
kającej się baz ojca, matki sieroty kiedy opo
wiadał o 'radzeniu sic w  duszy polskości zabi
janej na każdym kroku w obcej szkole, kościele, 
to znów biła łuna zachwytu wspominając o 
dniach, kiedy z druszy jego wystrzeliła słupem
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ognistym, krzakiem gorejącym, który wiedzie 
lud G-rruszezęmy z kraju, niewoli, do ziem i obie
canej —  do Polski. A  on jest jak Mojzesz dla 
ludu spiskiego i orawskiego, a jego praca, jest 
o w j lakę — która wyiamuje z zakcrnieniułycli 
serc piawieczno oródla polskości- Przemówienie 
przerywano co chwilę oklaskami, co chwilę In 
ło słychać cichy płacz, "  setkach oczu lśniły łzy 
szczerego hólu, bo ks. M a ch #  mówiąc o nie
szczęsny 111 losie braci mówi sercem do serc. 
Długo nie pozwolono mu zejść z esirady, wciąż 
zrywała się burza wołań, któremi dziękowano 
niestrudzonemu bojownikowi. _______

W  końcu zerropmdz^i uchwalili stosowne re- Jr 
zolueye, piętnujące gwałty Czechów na Spiszu I 
i Orawie, domagające się przyłączenia tych ziem 
do Polski. Wśród okrzyków na cześć ks. Ma- 
chaya i d a  Bednarskiego zabrzmiała yieśń o 
obronie najdroższej ziemi skąd nasz ród. MbijR 
7. Haliny, z Polanicy patrole czeskie w idziały 
tlutuy zgromadzone może słyszały śpiew, który 
liwał poiflzną. mełodyą tysięcy piersi, składając 
każdym dźwiękiem przysięgę przed ludem spis
kim w obliczu narodu i niebios, żc Spiszą, i Ora- 
wv bronie będziemy do ostatniej kropi i krwi.

Jawir.

Przedldżm y lep je  szkolne:
Kraków, 1

Z poważnych sfer pedagogicznych olrzyycr- 
jem y nastemijące uwagi:

Można bez przesady posiedzieć, że da dziś 
dnia, t. j. do końca lipea, nie miała młodzie i 
ani jednego pięknego dnia wakatyme<eo Ta 
dziatwa szkolna, która ubiegłej zimy mprzła z 
pow-odu braku węgla, odzieży i obuwia, ta dzia
twa miejska, wygłodzona i schorowana. _ nie 
miała do dzić dnia sposobności ogrzania się w  
^dońcu, wyleoucnAo się e zimowego kasźLu. Prze- 
c Lwtuie, niejedne z tych biednych dzieci uray- 
płacitY prćbe lada nowem zaziębieniem. Słowem 
mie-ci nie miały jeszcze wafcarj > mimo, że po
łowa feryj upływał 

Z powodu stałego zimna ! dee-sozów, zboża i 
jarzyny są bardzo upóźniome. Niema .mowy o 
tern, aby przed upływem feryj zdołano dokoń
czyć iniw, zebrać jar-ztyry, przjmajmnw: z ogró
dków' tren licznych biedaków z» sfer urzędni
czych, nauczycielskich i nobotusazycn. których 
los dziś związany jest z tym kawałkiem. ziemi, 
ratujący m ich od głodni Oz&ect od lat dziecięciu 
pomocne są też rodzicem prz"- upirawlaniu*i ob
rabianiu tego kawałka ziemi.

Z tych V C#łęd6w Bytd&iBlbtl&two l 'rtaĄze
PTKolne * Twuny zawcjjaau pomyśleć o tom, aby 
t r w e m o  ferye -wkolnw przedłużyć do 1 naz- 
d jieiLit a, a w in  o cały miesiąc. Może cieplej- 
bzy sierpień, wreszcie wrzesień, pozwoli ogrzać 
się zbudzonej d&iwtwie, wyczer^aLioj młodzieży!

Licznie oawiąca na wsi młodz>ż, przy braku 
robotnika, ułatwi przecież dokonanie żniw i ze
branie jarzyn na nową niepewną zimę!

Kłopoty apmwiza<evinc są dziś tak w. lhie, 
że i rodzice nic zdąża z prz' gotowanirm zapa
sów na zimę, z przygotowaniem o łzieży, bieli
zn; , obuwia i t. p. do l-g «  września liaprawdę, 
żc dziś ;>.a to Irzeba dużo cz«4»u. Trzóba wreszcie 
przed, rozpoczęciem nauki postarać su, o trochę 
drzewa i węgla. Ludzie ubodzy, a  ci stanowią 
dziś ogół, również i na to wjieS notrzebuj* cza- 
au. Naprawdę są to względy bardzo waż^e i go
dne ofiar”' ze sk róce aia nauki o mic«b»c. Leniej 
pp-święcić ten miesiąc dla tych -wszystkich po- 
'łriyźsoych Względów i rozpocząć pózmej porzą
dną naukę, niż uniemożliwić naukę zaraz z Po
czątku, z powodu kłopotów ł - v no stronie rodzi
ców, jak i dzieci. Lecz dziatwa rzkotoa i  rodzi
ce powinni wcześnie wiedrfeć o władz
szkolnych, aby znowu spokojnie mc mą tę ulgę 
wyzvskejć.

Ze stanowiska szkoły zaś, to wobec ogrom
nych zmian w  peraomJu azłcolnwm tak w  szko
le ludowej jak średniej, spoiw udawanych maso
wą emipracyą sił nauc*.* cielakach <k> Królestwa 
i w Poznańskie, naprawdę prwdłu-^eaiie taryj 
jest f«gO roku wskazanem ze wzglądów wprost 
na samą szkołę. Zapobiega*: chaoso-H rzez ro
zumne, wczesne, radykalne zarządzenia, jest je- 
duem z ujżnycii zadań admSui«*racrf cźkoLr.ej.

Gospodarka kolejowa w Małopolsce.
Zaniedbanie linii Zagórzany—Gorlice 

Dyrekcyi
OorJoo, w  lipcu.

Jeden dowód wijącej 'feuWłr îj gospodarki kole
jowej łeży w  traktowaniu powiatu gorlickiego, 
należącego do nAjUurdfiab*': przemysłowych po
wiatów Matopoiafcd* ho posiadająoego liczne ko
palnie rogu-, tudzież licme i  wielkie rafinerye 
nafty, jak nemniej inne zakłady przemysłowe, i 
Skutkiem tego ruch pasażerski interesentów, j 
utr/Yjnującycn stosunki handlowo-przemysło 
we z Gorlicami i odwrotnie jeet bardzo znaczny. 
Także dość liczni turyści odwiedzają poJa bitew 
i greby poległych krewnych. Ci turyści są po 

.największej części olłcckrajowcami i z pewno
ścią unoszą z sobą jak najgorsze pojęcie o na
szej gospodarce kolejowej.

Mamy na myśli ruch pociągów osobowych na 
linii lokalnej Zagórzany— Gorlice, długości oko
ło 6 klin Na łinii tej utrzymamy został w  nie- 
©okalanej czystości ten sam idyot:rczny i ozkiad 
pociągów, który ł>ył dziełem sławetnego sztaou 
generalnego auetryar kiego po objęciu Goi lic z 
rąk Moskali w r. 1915. Ten w ykw it mądrości au- 
atryackiej konserwuje dotychczas dyrekeya kra
kowska z uporem godnym lepszej sprawy. W i
docznie umysły dygnitarzy kolejowych tak sko
stniały w  śp. biurokratyzmie austryackim i tak 
w nim dotychczas tkwią, że się na nic lepszego 
zdobyć nie mogły. j

Na linii głównej podkarpackiej kursują dwa ! 
pociągi dziennie ze Stj’óż do Jasia i dwa w od
wrotni m kierunku. Tylko po jednym pociągu 1 
dziennym ma połączenie beapośrednie z Goili- I

. — Dezskuteczne apele do Krak. 
Kolejowej.
cami na linii lokalnej Zagórzany—Gontce. Nar 
tomiast pociągi iw cue są bez połączenia. Podrć - 
żm, zwlaszcąai chorzy, starcy, kobiety i dzieci 
muszą w zimie na mrozie i śniegu, \v innych zaś 
porach roku bardzo często po błocie i wodzie 
brnąć ti kłm. z tobołkami, pakunkami itd. Były 
też wypadki, iż idących późną nocą famo lny eh 
pasażerów napadali złodzieje i  okra lali z pie
niędzy i bagaży. F iakier lub podwoiła na tej 
krótkiej przestrzeni kosztuje kilhakrotrit w ię
cej, aniżeli bilet kolej. II. kl. z Krakowa do Za
górzan

Temu fatalnemu stan:owi rzeczy zapobiedz 
może proste przywrócenie połączenia kolejowe
go z Gorlicami przy pomocy nocnych pociągów 
na lin ii Zagórzany— Gorlice. Park wm ów oro- 
bowych wra-z z  maszynami jest gotowy i za 
dnia kursuje personal urzędniczy i służbowy 
jest na. miejscu do djaspozycyi, zaś możliwe ko
szta dalsze chcą pokryć interesenci. Nie n?a ża
dnych przeszkód do uruchomienia tych pocię- 
gówr.

Mias+o Gorlice już k i:łk?krotnie wnosiło poda
nia w tym  względzie, ale bezskutecznie. M ini
sterstwo kolejowe na prośbę, gminy z początkiem 
stycznia b. r. poleciło już nawet przywrócenie 
tych pociągów, jednak Dyrekeya kraktwska, 
pozostająca w owiczais na stopie woiennej, y mi- 
nisteretwem wydała zarządzenie wprost prze
ciwne.

Jak długo jeszcze czekać będziemy?

Napad na chatę samotnych sierót. — Wymordowanie całej rodziny. 
Podpalenie, — Śledztwo nie wykryło dotąd sprawców.

też zostawili w spadku swoóin dzieciom. Nici30'  
szczyk Szyb handlował z Piotrem Kołodzieje331' 

W nocy z 22 na 23 lipca zapukał kłoś do c ,̂®* 
ty, a gdy 'Mafya Szyb zapytała, kto chce wcjsPi 
otrzymała odj)oivicdź: „To  ja, P ic trak".

Wówczas Marya otworzyła drzwi, a rzekomy 
„P ictrek“ rozpłataj jej siekierą głowę, nastą#** 
nie morderca wpadł do mieszkania i  zamord*' 
wał Antonin. Bratuś i Józefę Szyb zranił cM ' 
ko, poczem podpalił chałę.

Cf*i;ko ranna Józefa Szyb zdołała wydost3 
się z chaty i zawiadomić sąsiadów. Żandarm®' 
rya rozpoczęła śledztwo Skonstatowano, że b r 
to mord .rabunkówy, gdyż odkryto bratk 3? -^  
koron. Sprawców jednak dotychczas nte 
krirto.

Ambasador czeski w Warszawie 
za zgodg z Polską.

W.iErzawa, 31 lipca.
Do Warszawy pa-zybył pi^yoiły ambasad^ 

czeski pray rządzie polskim, p. VTadSmLr 
dzdnsky.

Poseł Radziusky, ozcnioiny z Polką, pos?°-d* 
w iole sympatyi i przywiązania do Polski i JV* 
laków.

Głównym celera przy jazdu ambasadora —  W®* 
dle jego własnych słów wobec współpivcovyui' 
ka „K  yera Piolskiego“  —  jest ” ~-twT*rzenis 
szczerej przyjaźni między Czechami a Pol6tft 
JNieigodę polsko-tacską w j zyskują jedynie ’%vr0" 
gowi< wspo/ni, czychający na zgubę tych dwóck 
sąsiad u - — ’■ państw.

Niemcy i  bolszewik, —  mówił dalej p. R, *-* 
zagrażają niedawno odzyskanej niepodległości 
naszej x jeśli nie zawrzemy ścisłego sojuszu, 
zginiemy niecnymiie 

Będę pracował jaa najusilniej dla osiągnię
cia zbliżenia i przyjaźni polsko-czeskiej ] jr fll 
m i się to uda, będę uw-aizał nie tylko moją m t 
syę, ale nawet ceł życia całego za osiągnięty* 

—  W  każdym bądi razie —  rzekł p. Radim' 
sky — należalPby obecnie nie zaostrzać n aw **1* 
sporów granicznych, które ma ią znaczeinie czy
sto lokalne i nie powinny zamącać naszych sto* 
suuków, mających horyzonty znacznie sze*sze- 

Uczucie patoyotyrzne, wymagające onronS 
naszej tniepoaiegioiści obecnie i  w  przyszłości, 
powinno zwyciężyć wszelkie spoay sąsiedzkie, 
które tudeż”  drogą ustępstw wzajemnych zała
tw ić jak najszybciej bądź w  Krakowie, bądź 
Paryżu i  wreszcie z  tem skończyć.

Dziwię się —  oświadczył dalej przedstawiciel 
Czechosłowacyi, —  ze w prasie polskiej nie w i
dzę zrozumienia konieczności sojuszu i przyja 
źni m iedz}' Pali ka.ra; a Czechc-Słowakand. ; 
re -•••!>! konfeemość i ik io w a .

v- końcu zaprzeczył p. Radzinsky, jakiAiy 
Czccho-Słowacya tolerowała agltacyę wielk >- 
svjską, zwróconą przeciw Polsce.

Przemyśl, 31 lirca. 
Wieś Buszkowżce pod Przerovślem była one- 

płftj wid«walą krwawe: zbrodni. W  wiosce tej
naiosźka rodzina Szybów. W  ostatnich czasach 
nm rti aa t/fu® plamisty Jan Szyb, gwpodarz,

jogo żona Anna i sm  Antoni. Pozostały wtedy 
w domu sieroty: Mo rya Szyb, lat le, Józefa
Szyb, lat 12 i Michał Szyb, lat l i .

Zmarli rodzice handlowali końmi i zarobili 
ostatnio na sprzedaży kon-i 38.000 koron, które

Osiftfa: dzień Zjazdu Z wiązko 
jsrac©wis»ków kolejowych.

Kraków, l sierpnia. 
(T ) Dziś zebrali się delegaci i członkowie zja

zdu na piąty i ostatni dzień obrad, o godzinie 
9-tej, w  sali Tow. strzeleckiego. Na purządku 
dziennym b’- ła spuawa opieki sanitarnej, a  tak
że pomocy lekarskiej dla polskich kolejarzy. 
Po kilkunastu wnioskach przyjęto ostatecznie 
.projekt centraLnego zarządu, t. j. postano^ Łono 
zwrócić się. do ministerstwa kolei o ~urządzenie 
utworzenia, zakładów hygientcznych, pomocy 

lekarskiej i t. p.
Następnie po długiej • dyskusyi pirzrw rócono 

mandat p. Jagielskiemu, delegatowi koła chełm 
skiego.
. Nad sprawą święta 3-go- listopada przeszło ze- 
brainiie do porządku dziennego. Po chwili nastą
piły wnioski i wym iana zdań co do zroww >.ni* 
rłżn ic pod względem służbowym, wyłączając 
pragmatykę służbową. t Tchwala ta przeszła je 
dnogłośnie.

W  dalszym ciągu obrad uczyniono parę po- 
prawej^ w  statucie.

Po  załatwieniu kilku niniej ważny ch spraw, 
przj'się piono do wyznaczenia terminu i miejsca 
dla I ii-g o  zjazdu. Zjazd ten ma się odbyć za 6 
miesięcy ewentualnie w Radomiu.

Na tem obrady zakończono.

Potrzeba kobiet
do roznoszenia dziennika.
Wiadomość: Admimstracya tłGońca“ 

Karmelicka 1f>.
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' C o  z a  a a s r l !
GJzje się pcdziri biały cukier 
I te dawne czasy,
Gdy nie zuauo sacharyny 
Ani też melasy!

K iedy człak za białą, kawę 
Płacił pół korony 
K iedy kelner ci wydawał 
Resztę, a  nta bomy!
Dzis’‘?j skórę z nas zdzierają 
Przeróżne Bisamze —
I pomyje gorzkie daje 
W  niemmytei szklance.

Daąadej mogłeś był tytoniem 
Wypchać siennik duży 
Dziś się słomę ze siennika 
Miast tytoniu kurzy.

Dawniej kelner w  pół sdę zginał 
By zarobić grosik 

- 1 uprzejmie pytał gościa:
„Może ipaipiemosak?**

Dzisiaj kelner łaskę robi 
I  zadztara a«osa 
K iedy ci za dwie Korony 
Spreeda papu rosa.!

Dziś natfiepszy jest interes 
Mówię z sercem szczerem:
Być kawarzem afloo lepiej 
Płatriczjcm kelnrrear!... Kruk.

D ZISIAJ W  „U C IE S Z E "

Epoka piąta i szósta.
V. VI. .

Monte Chi sto w Pary®. Trzy zemsty.

Dzisiaj w „ZACHĘCIE"

I I
epoka trzecia i czwarta.

III. IV.
Filantrop. Sfndbad, marynarz.

Dzisiaj w „Promieniu

[
Epoka pierwsza i druga.

i  n.
Edmund Dante*. Skarb Monte Christo.

Bilety wcześniej do nabycia w Binrze “f-ijn ■ i reki* a 
„LOT", Rynek główny 7—6, akley w podwś zb.

W nakładzie Księgami J. CZ_k«.ECKIEGO W KBA-
KOWIE okazała się niezwykle interesująca rzecz

pod tytułem:

MWwa i ’ 
spetaejp w Fata

oraz

Cnhab! instjtat K n ty n j M w  PtóHep
napisana przez wybitnego ekonomistę Dr* »'OGłERA 
BaTTAGUĘ. -*• t)o nabycia we wszystkich Księ

garniach.

Kupujcie Polska Pszyczkp Państwową!

Przemytnicy sacharyny i szpiedzy niemieoKo-boiszswiGCi
Aresztowanie dwu kupców w arszaw skich  pod zarzutem  p zetnycanfa 

sacharyny, szpiegostwa i propagandy bolszewickiej.
Krak. Ti. 1 sicrm ia. 

(T ) W czoraj przytrzymała żandarmerya na 
granicy Śląska, w  Piotrowicach, dwóch rzeko
mo kupców, Mortkę Herscha Blumenfruchta, 
rodem z Bendzina, a zamieszkałego w Warsza- 
w ie i Judkę Eibemsebuetza z Warszawy 

K»ncy ci przemycali 3C0 kg eacharrnv r wie 
mleć przez Polskę de Rfid"i. Proceder ten u to a- 
wiali już od dość dawna, gdyż legit'■ ■-n owali się 
dokumentami i pozwoleniami przeć-ozu i wy-

C h i i i k  b i a ź ^ a .
Kalendarzyk.

Św. Piotra w okowach 

Wschód słońca 4*30

Zachód słońca 8*15 |sierpnia]

Długość dnia 15*38
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Piątek: ..Cyganerya \

wozu, wystawionymi rzekomo jróer ~  
stwo spraw zewnętrznych. Co do autentyczno- 
ści tych dokumentów zachodzą pewne wątpli
wości. Zachodni również podejrzenie, że Fibeu- 
schuetz trudu.1 się propagandą, bolszewicka a 
Blumenfrueht miał trudnić się szpiegostwem 
na rzecz Niemiec.

Dla zbadania ich pochodzenia, prawdzilwoici 
zeznań, umieszczono aresztowanych w  więzie
niach pod telegrafem.

komunikowana odracza ich demobiiżzacyę .do 
grudnia.

„Le  Matin ‘ staje po stronie protestujących 
żołnierzy, twierdząc, iż wywody ich są słuszne. 

—  -o——
Śmiertelny wypadek przy zdjęciu fifmowem.

(P) Z Monachium donoszą o śmiertelnym u- 
padku ar tysty kinowego przy zdjęciu fiimewepi. 
Miał on miejsce na jeziorze zwanem Sta±mber- 
ger See. Artysta uparł się mimc przestróg sko
czyć w jezioro z aeroplanu, będącego w  pełnym 
biegu z wysokości 60 metrów'. Zuch wały skok 
przypłacił śmiercią.

Falskie wierzytelności w Czecho-Słowacwf. i j Watykan ogłasza dokumenty dyplomatyczne.
Izba handlowa i  przemysłowa w  Krakowie 

owzymała z praskiej Izby handlowej i przemy
słowej telegraficzne zaro iadc miernie, iż dotąd nie 
zarządzono zgłoe senia nreta^syi obywateli pań 
stwa polskiego do dłużników, zamieszkałych w  
republice czetko-słowacki-ej.

, —  o-----
Gen. Muśnicki złagodził wyroki sądu 

potowego w Poznaniu.
Gen. Dowbor-Muśmcki wystał następującą de

peszę do Naczelnego Wodza:
Ponieważ zgodnie z obowiązującym kodeksem 

karnym w  b- zaborze pruskim prawo złagodze
nia wyroków sądów wojsku wy ch przysługuje 
mnie jako Głównodowodzącemu, a z drogiej 
strony wywołane nie przezemmie przeciąganie 
ogłoszeida ostatecznej decyzyi żołnierzem ska
zanym na kurę śmierci za bunt w  Biedrusku 
sprzeciwiłam się ogólnym zasadom humanitar
nym, jak również, biorąc pod uwagę wstawień 
nictwo ks. Prymasa polskiego ^mieniłem pier
wotną decyzyę i  zŁigwdzEem trzem głównym 
winowajcom kaTą śmierć na w-ęuenłe, pozosta
łym  zaś skróciłem termin więzienia.

O tej decyzyi skazani zostali zawiadomieni.
Dowbór-Mnśnickl 

_ gen. piechoty, głównodow.
wojska b. z, pruskiego. 

— — —
Skazanie emeryt*iw na śniarć głodową.

Z kół emerytowanych urzędników państwo
wych piszą nam:

Dołychc? iflowy sposób postępowania wtadz 
sLosowany fbo urzędników, pnzee hodzących v r 
staiy stai. spoczynku, jest nieludzki i barbarzyń
ski, zamyka się bowiem p >bory, należno urzęd
nikowi, zostającemu w  czynnej służbie a nie 
otw iera się poborów emerytalnych. Na pobory 
emerytalne czeka em erjf czasem dwa i  trzy 
miesiące, a  dzieje się to na skutek polecenia 
władz, które wycisnąwszy „białego murzj na1’ jak 
cytrynę, już o niego nie dbają, zapominając o 
teir, że ten „biały murzyn* swą trzydziestolet
nią pracą zasłużył sobie chyba na to. by nie był 
ąkazony na) śmierć głodową. Emeryt. o ile nie 
rozporządza osobistą gotówką, czekający na 
wyasygnowanie połorów  emerytalnych przez 
trzy miesiące, skazany jest na ostatnią nędzę, 
na ciężką duię, której nawet zbrodniarz nie za 
znaje. Ten nieludzki sposób postępowania władz 
z emerytami należy natychmiast zir en ić.i dą
żyć do tego, by z zamknięciem if inych poborów 
otworzyć zaraz drogie.

Francuzi z armii polskiej chcą wracać 
co ojczyz iy

<?) „Le Matin*" zajmi&szćza list grupy żołnierzy 
francuskich, ochotników, którzy wstąpili do ar
mii polskiej, treści następującej:

Zaangażowani w  ma "cu 1919 r na 6 miesię
cy, żołnierze ci zatrzymani zostali dla w yćw i
czenia we Francy! w  pułkach polskich do 15 
czerwca 1919 r.

Przed niedawnym czaisein żołnierze ci dowie
dzieli się, że według ofieyalnej decyzyi ich za
angażowanie datuje się od 15 czerwca, czyli nie 
od dnia wstąpienia w  szeregi, lecz od dnia ich 
wyjazd.; do Polski. Większość z pośród tych żoł
nierzy podlega demo-bilizacyi w październiku.

Żołnierze ci akceptowali zaciąg wojskowy aa 
6 mesięcy bez żadnego opóźnienia 'c l  demobili- 
zaeyk Decyzja natomiast, w lsd ', obecnie im za-

.Tak dzienniki berlińskie donoszą, ma W aty
kan ogłosić dokumenty dyptoSałatyczne z jesieni 
1917 r*

— o-
,,Księga biała” Niemiec.

(?) „Acht Uhr Ahsndhłatt** donosi z BerJma, 
iż okazała się tam księga brała, wydana przez 
rząd niemiecki, a  przodsla-wlająca histerya ro
kowań o za\7ieszenfe broni.

Księga zawiera cały szereg dokumentów i za
czyna się od posiedzenia w Spaa w dniu 4 sier
pnia iuio. Podczas guy Ludendorff jeszcze w  
połowie lipea, z całą stanowczością obiecywał 
awyciąstwo, na posiedzeniu w Spaa już pogo
dził 3ię z tą myślą, że wojna wojskowo nie da 
się wygrać. Cesarz Wilhelm zadecydował, że 
ndeży poczynić LrotJ. pokojowe, ale oczekiwać 
odpowńsoniego momentu, a tym mementem 
i<ytby sukces niemiecki na zachodzie. Ze strony 
Austryi domagano się, alty natychmiast wdro
żono apel do wszystkich państw wojujących. 
Temu Niemcy etę sprzeciwiły i oświadczyły się 
za interwencją jednego z państw' neutralnych, 
D lia 10 września nastąpiła zmiana mianowicift 
Hindinbnrg uświadczył, że p&trzeba uczynić pro- 
pozycyę pokojową bez zwłoki. Austrj-a 'Obstawa
ła przy tern, ałw do wszystkich wystosować apel 
i mimo sprzeciwu Niemców Buryan to uczynił. 
N iem cy mimo to próbowały działać przez inter- 
weneye jednego z państw neutralnych, lecz usi- 
łov/ania te rozbiły się- po odłączeniu się Bułga- 
ryL

Fatalny 31»szy.
(m-m.) Lipiec ma 31 dni... Zdawałoby się napo- 

zór, że to rzecz zupełnta niewinna., że tak bywa 
co roku, że niema właściwie o czem wspominać, 
a jednak... 31-szy bywrn nieMedy dniem fatal
nym!.. Przynajmniej dla ludzi, którzy niecier
pliwie czekają nadejścia upragnionego 1 szego!...

I  oto zdarzyło się... Może zreszią i nie, ale 
przypuśćmy, że się zdarzyło, boć zderzyć się mo
gło... W  jednej z kawiarń krnkowskich panował 
jak zwykło w  godzinach kolacyl żywy ruch... 
Ludziska są 'pirzecie dobrzy i jak mogą popie
rają „dobrodziejów" kawiarzy i restauratorów...

—  Cielęca raz!...
—  aznycel siekany!...
— Podśmietanm z ziemniaczkami!...
— Dwa piwa!...
Kelnerzy roznosili potrawy, nie spiesząc się 

zbytnio bo czegóż nn.ją się spieazyć, skoro i tak 
10 proc ich nie minie...

Ale to nie psuło by na'mmc j gośoioiu apetytu, 
przeciwnie zaostrzało go jaszcze bardziej...

Nagle jeden z najgorliwszych Konsumentów  
cielęcej pieczeni, skończywszy jedzenie wstał, 
podszedł do płatniczego i cos mu te^m niczo 
szepnął fio ucha:

Płatniczy rozłożył ręce:
—  Niestety panie dobrodzinu, dzisiaj nie mo

żna... Musimy zrobić obliczenie... Dziś 31-s-zy, a 
ja  jutro idę na urlop...

j —'W łaśnie ten 31-szy... Psiakrew!... Ale zanaiz, 
i zaraz, niech pan chv >lę poczeka!... Jegomość 
'• ów zbliża się do sąsiedniego stolika i  ujmuje 

eleganckiego młodzieńca w przepięknie skrojo
nym źakic-cie ^crd rękę:

— Mój Kochany, proszę cię pożycz mi do jutra 
;J0 kor. bo widzisz dzisiaj 3i-szy. i właśnie bra-

: kio mi...
-- Otóż to. ten Ol^szy i ja właśnie chciałem

00027860
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pnosić cię o 10 kor., bo dopra.wdv nie ■wiem jak 
załpła-cę...

--  A  to się fatalnie zaszło!.-. A le W esz co, 
chodźmy do G ustka, on nam napewno obu wy- 
godzi...

—  Gustek zaiwiuMr wsaalkż# pokładanie w  nim 
nadzieje:

—  Ależ moi drodzy, ja  jestem bez grosza’ - 
Tak się jakoś wyszaata?em w  tym miesiącu, że 
jeżeli m i ktoś nie poży czy 20 kor. lo będę mu
siał zostać dłużnym za kolący ę do jutra ’ ..
• —  O kiedy nie można, bo płatniczy idzie na 
urlop!...

--- A  tam do licha!...
Zarzyna się gwączkowa bieganina od stolika 

do sto1 iks., tajemnicze szepty, bezradne rozkła
danie rąk. a niekiedy w yrw ie się komuś o- 
krzy

—- Och! ten 31-szy!...
P r z y  te le fo n ie  tocz,, s ię  n a s tę p u ją c a  r & a i . y a :
• - Hallo!... hiaJlo!-. mój kochamy, jestem w  

ohwńowyrn kłopocie do jutra... Czy możesz mi 
pożyczyć?... Co i ty także?-.. A  niech to wszyscy 
dyebli. -

Pewien młody dziana/kam stwierdziwszy, 
że tajemnicze sizepty jióie odnoszą żaanago skut
ku, utyskuje już zupełnie głośno i otwarcie:

—  Tiopnabwdy, że to cos okropnego!.,} Byłoby 
mi -./yst-arcizyło do 30-go!... A le ten lipiec prze
klęty ma 31 dni!... Idę 'dzisiaj do naszego dyrek
tora administracja i mowie o zaliczkę, _a on md 
na to: me można, bo trzeba zrobić miesięczne 
obkczer.ie, a to  juiż 31-szy!..- „ A  więc niech mi 
pan wypłaci gażę —  pu wSiadam/1 ..Niepoidobna. 
oo io  dopiero 31-s'zy!...“ Straszne rzeczy!... W ięc 
ia dlatego mam nie jeść koiac-i, że lipiec ma 
31 dn i!...

Z UNIWERSYTETU JAGIFLL.: Pj.v Stanisław
Zygmunt Grouaiński, referent del. umi roin i D. P: 
w Krakowie, rddem z Radłowa i Jakób Goldstein, 
kandydat adwokacki rodem z Radwanowie, otrzy
mali na tut. Uniwersytecie stopień aooiora praw.

W a GON SYPIALNY KRAKÓW-LWÓW odchodzi 
od dziś jak dawniej przywróconym pociągiem Nr. 
15 Odjazd z Kranowa o godz. 7.30 wieczorem

KALA NADZORCZA ZWIĄZKU KREDYT. Spółek 
rękodzielniczych wybrała prezesem dra Rogera Bat* 
taglię.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE w 22-rocznicę śmierci 
śp. Adama Asnyka, założyciela i pierwszego prezesa 
7<>w. Szkoły Ludowej, odbędzie się w sobotę ? sier- 
nnia o godz. 9 rano w grobach " aShrzonych na Skał
ce O liczny udział prosi Zarząd Główny T. S. L.

tiBCAÓD 6 SIERPNIA. Z inieyatywy D. O. G. w 
Krakowie i dowództwa armii gen. Hallera zebrał 
.-.-'ę wczoraj w sali posiedzeń magistratu komitet oba 
(chodowy, celem ustalenia programu uroczystości dn. 
3 oicrpnia jako piątej rocznicy wyruszenia w pole 
pierwszych oddziałów strzelców pod wodzą P ilaud- 
bdego. Na zeDraniu zjawili; się z ramienia wojsko- 

i'vo4pi gen. Piasecki im. D. O: G:, kapitan Dąbrowa- 
■Diensted im. dowództwa armii Hallera i liczni ofice
rowie, a następnie -reprezertauei Stowarzyszeń kra
kowskich. Obrady zagaił, jako gospodarz, im. pre- 
jjydyum Rady miejskiej, wiceprezydent Sare. Gen. 
iPSasecki przedstawił cel uroczystości, poczem Łmie- 
niom wojskowości przedstawił projekt programu rę? 
oferent, prasowy D. O. G.. podpor. Inlcnder: Po dłuz- 
*>Ł€j dyskusyi urliwalono program, którego szczegó
ły  będa w najbliższych dn:-a>ch podane do publicznej 
iwładomościjEiiiędzy iunerui ma się odbyć zrana o 
feodz. 0 i pó? A!sza połowa na Błoniach, poczem na
stąp’ odsłon ięc i'' p am ią tkow ego  obelisku, który tyin? 
jezakow.) n a  s ianąć u w y lo tu  w e jś c ia  do Parku Jor-

3aZ ROMirETU OBCHODU W D M , i ym SIERPNIA- 
|Nad komitetem obchodu rgczuicy 0 sierpnia wzięła 
ipro .ektc rat prezydentowa Helena raderewska, któ? 
xa przyrzekła cnne swe "gpółpracownictwo w orga
nizowania uroczystości. W  pierwszym rzędzie po. 
■ćpiiązy z wy ara. tną pomocą Towarzystwo Białego 
iKrzj ża. W dalszym ‘ągu q o  komitetu weszli p .  
Remjgiagz Kwiatkowski, szef biura prasowego Min. 
spr. wojsk, rotmistrz Krecnowiecki i podpor. Ma- 
ryan Dąbfowski, kierny nile Uniwersytetu Żołnier? 
tekitgo Dow. Okr. Gen. Warszawskiego, oraz kilku 
delegatów.

URZĄD PRZYWOZU I WYWOZU W  KRAKOWIE
-kon unikaj c: Ministerstwo skarbu narządziło rozpo- 
rzącizer_''em J p. p. 157/11 1919, że urzędy cłowe nie 
■nijn. uwzględniać certyfikatów wystawianych przez 
U.tejszy Urząd, lecz jedjnie certyfkaty wystawiane 
przez Państwową IComiysę przywozu i wywodu w 
.Werszawie. Wobec tego Urząd przywozu i wywuzu 
Zaprzestaje wydawać pozwolenia na przywóz i wy
wóz aż d ) otrzymania dalszych zarządzeń ze strony 
Ministerstwa przemysłu i  handlu.

2 MAŁOPOLSKIEGO TOW. ROLNICZEGO. Dn. 26 
lipca br. odbyło się posiedzenie Zarządu Konstytuu
jącego, na którem dokonano wyboru prerydyum^ 
wyt rani prezes Jan •Gumiuski, wicenrezesi: Jgśży
prof. ĄJbjb Jura, II. prof. dr. Julian Nowak, III: pos: 
Andrzej Pluta IV. Józef Budzyń, V. dr. Jan Wasung. 
Następnie wybrano członków dla sześciu .Sekcyi: ad
ministracyjnej, o.ganizacyjnej. oświatowej, rolni
czej. hodowlanej, ekonomiczno-handlowej i  utworzo? 
no Sekcyę walki z lichwą. W ożywionej dyskusyi 
szereg mówców poruszył najważniejsze postulaty 
rolnicze, na podstawie których ustalono działalność 
Towarzystwa na okres najbliższy.

AKCY I KREDYTOWA DLA PRZEMYSŁOWCÓW 
I RZEMIEŚLNIKÓW. Skłn-d miejscowej KomnSyi 
krakowskiej, utworzonej ust. sejmową z dn. 30 maja 
1919 r. do udzielania kredytu ulgowego drobńym 
przemysłowcom, rzemieślnikom i ich organizacyom 
wytwórczym, nie został dotychczas w całości usta
lonym, gdyż nie zamiano\vano jeszcze reprezentan
tów Ministerstwa Skarbu oraz In s ty tu c ji kredy to? 
w w h . Cala akcya  dotycząca 32 zam od li, pow in lflk

Małopolski znajduje się w studytun przygotowaw
czemu a w szczególności wydanie drukiem odpowie
dnich formularzy' i instrukcji nastąpi w najbliż
szym czasie. Miejscowa Komisy a krakowska urizędo? 
wać będzie od 10 bm. piv,y Oddz. Małopolskim Min. 
Przemysłu i Handlu w Kiakowie, przy ul Floryaó- 
skiej 1. 15 T. p. i tam należy po .tym terminie skie
rowywać wszelkie podania.

NIEPORZĄDKI U NASZYCH WŁADZ CENTRAL. 
NYCH. Z kół sądowych donoszą nam co następuje; 
Z Prezydyum sądu apelacyjnego w Krakowie ode? 
Szły do Ministerstwa sprawiedliwości wnioski na a 
wanse urzędników sędziowskich do & rangi w dn. 
1 łijoca, do 8 i 7 rangi w dn. 11 Kpca względnie 16 
Lipca 1919. Wnioski te dotychczas nie zostały za
twierdzone względnie załatwione widocznie dlatego, 
iż odnośne akta sngubiono gdzieś w Ministerstwie 
sprawiedliwości. Byłoby słuszną rzeczą, aby pan mi
nister sprawiedliwości wglądnął w tę sprawę i po 
odnalezieniu, czy też jak najrychlejszem wznowię? 
niu zagubionych wniosków awansował odnośnych 
urzędników z ważnością od dn. 1 sierpnia br.

KONKURS NA STANOWISKA INSPEKTORÓW 
SJSLOLN. Wydział dld, spraw szkolnictwa przy Ko- 
misaryacie Nacz Rady Ludowej w Poznaniu ogła
sza konkurs na stanowiska inspektorów szkolnych 
powiatowych będące w obrębie ziem polskich b. za
boru praskiego. Podanie nadsyiać należy do Korni? 
saryaiu Nacz. Rady Ludowej w  Poznaniu Wydz. ITa, 
do 15 sierpnia br. Wszelkie dawniejsze zgłoszenia 
należy ponowić, względnie uzupełnić.

Z TEATRU ŻOŁNIERSKIEGO ARMII GEN- HAL
LERA. W  sobotę dnia 2 sierpnia br. w sali kasyna 
wojskowego odegrana, zostanie staraniem Z. M. S. 
..Koguc.ik“  kom ody a w  3 akiach M au rycego  Hcirnc- 
quin‘a pt. Dwadzieścia dna kozy“. Bilety wcześniej 
do nabycia u WF. Rudnickiego Linia A-B. Czysty 
dochód na rzecz funduszu oświatowego żołnierza 
polskiego.

POiiSKI ZWIĄZEK OGRODNIKÓW w Krakowie 
przy ul. św. Tomasza 1. 37, zaprasza członków i mb 
łośników ogrodnictwa na miesięczne zebranie, które 
odbędzie się 3 sierpnia br. o g. 3 pop. referat wy- 
głósfK. Pol pod tyt: Zjazd ogrodników w Warszawie.

WYCILGZKA NA SLĄSK POL. TOW. KRAJO
ZNAWCZEGO. Krakowski Gddz. P: T. K. urządza 
w dniach od 15 do 17. &iej.pnia 1919 trzydniową wy. 
cieczkę na Śląsk, pod kierunkiem prof. Sawickiego 
i p. Schw ertuora. V pierwszy j trzeci dzień połączy 
się wycieczka z kursem nauczycielstwa śląskiego w 
Cieszynie. Wyjaza 14 Lm. wieczór, powrót 17 hm. 
wieczór. Zgłoszenia przyjmuje i informacyi udziela 
do soboty 9 bm. Sekcya Wycieczkowa P. T. K. Ja? 
błonowskich 12 1. między g. 1 a 2 po poł. oraz 6 a 7 
wieczór.

ESPERANTO W  POLSKICH SZKOŁACH SREDN.
Jak się dowiadujemy, z planu nauki na rok szk. 
1919-20 dla giimnazyum realnego w Zakopanem, zo
stała zaprowadzoną tamże nauka pomocniczego ję
zyka mriędzynai od owego Esperanto według podrę? 
czni.ka prof. L. Kronenberga. Wiadomo, żc związek 
esperantystów polskich wniósł ao Minisleryum wy
znań i oświecenia publicznego memoryał w sprawie 
zapro wadzenia nauki języka Esperanto we wszyst
kich szkołach średnich i handlowych w Polsce

SEKCYA BIUROWA ORGaNIZACYI SŁUCHA. 
CZEK UNIW. Jad, wyraża serdeczne podziękowa? 
nie Sekcyi Ligi Pomocy przemysłowej i WPanu 
Aksmano vi za obywatelskie zrozumienie poważnej 
chwili powstawania Państwa polskiego i pozwolenie 
na bezpłatne wyszkolenie w ich biurach pewnej licz
by słuchaczek w pisaniu aa maszynie, a przez to 
przyczynienie się do możności obsadzenia przez 
Polki pracujące bezinteresownie odpowiednich po
sterunków w kanceraryach Wojsk Polskich , biurach 
Straży obywatelskiej.

(T) ARESZTOWANY ZA a g ita c y ę  b o ls z e w i
cką, Wczoraj aresztowała tut. policja pod zarzu? 
tern agitacyi bolszewickiej 19 letniego Tadeusza ćw i
ka, kelnera z Podgórza. Podczas rewizjii znaleziono 
w jego posiadaniu dużo odezw treści komunisty? 
cznej.

(T) KRADZIEŻ NA DWORCU. Wczoraj Samuelo
wi Liebesklndowi pryw. urzędu, skradziono na dwor. 
Cu podczas wsiadania do pociągu odjeżdżającego do 
Częstochowy, portfel z 1500 K. i  dokumentami.

(1) UCIECZKA DEFRAUDANTA Donoszą do tut. 
policyi, że w tych dniach niejaki Michał Borowski 
urzędnik zarządu tartaku w Rośnie we wsch. Galicyi 
sprzeniewierzył na szkodę tego zarządu kwotę 5.113 
K. i zbiegł w niewiadomym kierunku.

UCIECZKA BOLSZEWIKA Z OBOZU JEŃ
CÓW. W czo ra j u c iek ł z obozu jeń ców  w  Dąbiu 22 
le tn i Chairr Gonczar z K ow la , in ternow an y tam z 
pow odu trudn ien ia  się propagandą bolszew icką.

(T) KRADZIEŻ W TRAMWAJU. In żyn ie ro w i 
górn iczem u z B orys ław ia  p. P ień k os iow i skradziono 
w  tram w a ju  portle l z kw otą  4.000 K, co jest tom 
dotk liw sze, że p. P. jecha ł na urlop do Zakopanego 
i obecnie został bez grosza

(T) POZOSTAWIONE DklECKO. W czo ra j w  przed? 
sionku szp ita la d la  d ziec i św. Lu d w ik a  jakaś  n ie 
znana kobieta- pozostaw iła  swe dw u letn ie  dziecko i 
.zbiegła.

(T )  SKRADŁ ŻOŁĄDKI CIELĘCE. Salom on Lu- 
basch zam, p rzy  ul. Sebastyana d o n ić lł  dziś do tut. 
p o licy i, że z m agazyn u  jego  w  rzeźn i m ie jsk ie j n ie 
znany złodzie j w łam a ł się i sk rad ł tam  k ilk a  ty ś :.ę< 
cy  sztuk żo łądk ów  cie lęcych , k ilo  pieprzu i kilka, 
skórek kró liczych

(T )  KRADZIEŻ KONI Z WOZEM. Józefow i P ie r li 
k ow i gospodarzow i z F leszow a, skradziono w czora j 
na ul. W ie lo p o le  kon ie z w ozem  wart. 10 000 K.

CD WYPADEK PRZY PRACY. H elen a  W iernek  
la.t 18 robotn ica, córka  k o le ja rza  z C hrzanow a pod 
czas p rzesuw an ia w ózk ów  na torzc k o le jow ym  do 

! s ła ła  się pod koła  ń dozn ała  złam an ia  lew e j n og i i 
licznych  kon tu zy j. P ogo to w ie  udy-jozlu ja. do s zp ita ; 
la powszechnego.

(T )  BANDYUI NAPADAJĄ NA ULICACH. W czra j 
o godz. 4 po połudu iu  zo s ta ł napadn ięty  p rzez nie 
znanego bandytę obok Sokoła  w  Podgórzu  p. Jan 
Banin* spedytor N ow ego  D zienn ika  - r>tr-\-mnł k ilka  
ran na tw arzy . P ogo to w ie  opatrzy ło  go.

ZE SPORTU. W  n ied zie lę  3 brn. popołudn iu  zes ła 
n ie rozegran y  na placu  sportow ym  Makka.bi inatch 
footbalfo-wy m ię d z y • „H a k oa h " z B ie lska  a  „M akka- 
b i“ . Z aw od y  te w zbudzą n iew ą tp liw ie  w ie lk ie  znin? 
is fesow au jo  w  kołach snortowycn .

ZAWODY REWANŻOWE CRAGOVU Z  SPORT* 
| CLU3E3S. Pokonana przez Grucowie w  dw udn iow ych  

zaw odach  doskonała d ru żyn a w iedeńsk iego  Sport 
elubu uważając, się za żespói lepszy od b ia łoczcrw o- 
nych, zażądała  ka tegoryczn ie  rew anżu , k tó ry  odbę? 
dzie się w  nadchodzącą n ie d z iij . M at cli ten stauo- 

1 w ić  będzie rzeczyw iśc fe  nadzw ycza j in teresu jące 
! spotkanie.
I SPROSTOWANIE. P . W ład . Low as, prosi o za

znaczenie, że syn  jego  A n ton i L ow as  n ie  dopuszcza) 
się żadnych  napadów  na adm in is tra torkę  p. Gómi-. 
k iew iczow a , jak ęzekom o m yln ie  doniosła D yrckcya 
policy  i.

Oz^ś już po raz ostatni

C A R M E N
tf spanidia opera w t  aktach z niezrównana

POLĄ NEGRI
w roli tytułowej ściąga tłumy publiczności do

K I N O T E A T R U  „ S T U K A “
Hotel Saski, al, iw, rana 6.

Ponadto dopełnia progremu szereg 
aktualnych obrazów i zdjęć z chwili.

ift soiłotę wielka premiera

Yr SYMF0NJA
t r a g e d y a  ż y c i o w a  współczesnej kobiety 

w 6 częściach 
W WYKONANIU EMMY LYNN.

BBBBa— BBaBEaŁSMBElgjmtBBfcg&fflić Ml,

Cesarz Karol chciał zdradzić Niemcy
Sensacyjne rewelaeye o listach cesarza Karok,

Wiedeń. (PAT) sVN. Fr. Pr.“ dtonosi: Marceli 
L aureiit zialpoiwia la  ogłoszenie dokumentów, 
przedstawiaj ą/oych historyę obu lfctów cesarza 
Karola. „Excelsior“ podaje już dziś kilka wy(- 
ją/tków z tytch dokumentóyy. Dotyrzą one planu 
oderwania idę Aastryi od Niemiec, którego au
torem był Bciand- Istniał mianowicie plan n- 
tworzemia x Anstryi i Bawaryi nowego państwa, 
jako przeciwwagi prseciw P^usrm L począt
kiem roku 1917 oświadczył cesarz Karol, że gc- 
tów jest za zgodę, albo bez zgody Niemiec za. 
wrzeć pokój i ponieść stosowne ofiary. Briand 
nie odrzuici1, szontko tej proposycyi, lecz kazaT 
oznajmić Karolowi, że Fnancyai obstaje przj 
zwrocie Alzacyi i Lotaapngii. Karol nie sprzeci
wił się ternu i  kazał zapytać koalicyę, czy obro 
nUaby Atistryę, gdyfcf ta zad arła pokój odręb
ny. Następca Briam ia kontynuował arszmowy 
z pośrednikiem, którym był kfj* Sykstus par- 
mcńsld, hrat cesarzowej Zyty. Sykstus rozma
wiał z Poincarem 30 im:rca 1917 i lirzetiŁożył 
wówczas znany Ust Karola. W  liście tym nie

było w Cale wzmianki o Włochach. Wobec tego 
Rltoott i Lloyd. Georg© zaprosili Sonnina na kon- 
ferencyę, która się odbjła  dn4a  19 kwietniisu. 
Sonrinowi nie wspomniano o liścia cesarza Ka
rola, notomirat zapytano go jakich koacefeyl 
użyczyłyby Włochy Anstryi, gdyby ta zażądała 
pokoju odrębnego- Somnino odpowiedział', że 
Włochy nie mogę wcale mówić o jence /ach, 
oJbowicm po-niosty w  wiośnie bardzo ciężkie o- 
f ia r j . la k  w ięc próLa cesarza Karola nie pordo- 
dła się z powodu opo -u Włoch, W  maju 1917 
przyw-iózł ks. Sykstus parmeński dragi list ce
sarza Karda W  liście tym razem byłai mowa, 
że Włochy zaproponowały Anstryi pokój. Soł- 
nino zapytany w  późniejszym terminie co do te 
go zaprzeczy! pod słowem honorn. P.iboi i Lloyd 
George nie chcieli pertraktować z Austryę poza 
plecami W łoch i starali się doprowadzić do spo
tkania m iędzy prezj dentem Poincarem ai kró
lem włoskim. Pi-óba nfe powiodła się, a później 
cala rzecz utknęła.
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Berlin pod grozą trzeciej rewolucyi
Serlizi :tel. v,ł.). ,Berl. Tagbla-lt" zamieszcza 

wywiad swego korespondenta weimarskiego z 
ministrem Dawćdcin. Oświadczył on, żc mimo 
wszystko ułeboapieczeńsiw© wybuchu trzeciej 
rewolucyi w Niemczech ale osłabię wcale. Obe
cnie rząd musi się mieć na baczności ;i zarzą
dzić wszystko, aby 'przeszkodzić temu wybu 
chowd. Z ian iem  Daw ida, należy rozszerzyć peł
nomocnictwa, rządu i ile możności wciągnąć do 
rządu wiece! przedstawicieli nmiarkowain 
saeyalistów. W  przeciwnym razie woźmie górę 
!'Olz:;cwizm i przyjdzie do trzeciej rewolucyi.

Mi
i l l j  113 W ® nr.
Paryż. (PAT) Komisy© koalicyjne zestawiają 

obecnie listy cdób, które, m ają być wydano przez 
państwa centralne. Po ustaleniu wszystkich n.a- 
swisk.. przedłożoną zostanie rządowi niemieckie* 
mu nota z wezwaniem wydania tycfc osób. Nota

ta zawierać będzie termin jednomiosięezny do 
wydania, rzeczonych osób. Koalicya uczyni nie
miecki rząd odpowiedzialnym za dostawianie
winnych wybuchu wojny światowej w  czasie 
oznaczonym do dyspozycyi rządów koalicyjnych.

Konfiskata wieskśe^o samolotu
nierrmskśego w Wibdniu.

Wiedeń. (PAT.) Na letnisku Oster wylądował 
wczoraj wielki niemiecki samolot z kabinami, 
który przybył z 22 pasażerami z Kamieńca Po
dolskiego, Między pasażerami znajdowali się 
członkowie ukraińskiego poselstwa w Wiedniu. 
Samolot dokonał lotu blisko 830 km. w przecią- 
ku kilku godzin. Wczoraj po południu komisya 
międzysojusznicza w Wiedniu zarekwirowała 
ten samolot. Jak donosi „Neues W iener Abend- 
błatt" samolot niemiecki znajduje się obecnie 
pod kontrolę włoskiej misyi w Wiedniu,

Warszawa. (PAT). Kom. sztabu gen. z dn. 31 
lipca br.:

Front lite wsko-b iałoruski: Winiąc atakami 
aasze siły na odcinku Baranowickim rzucił nie
przyjaciel znaczne siły w kierunku Kajdanowa, 
ua odcinek Berezna-Raków, usiłując równocze
śnie sforsować rzekę Rybczankę w okolicy Czech. 
Na froncie baranowickim ataki nieprzyjaciel
skie wszędzie odparto- Na innych odcinkach to
czą się walki. Ataki bolszewickie na odcinek

1 Kuszauice trwają dalej.

Warszawa, (PAT) Na wczorajszem posiedźe- 
uiu Sejmu toczyła się w  dalszym ciągu dysku- 
sya nad ratyf&acyą traktatu pokojowego. Pos. 
Witos wskazuje na ujemne stromy traktatu, po- 
czem zaznaczył, że postanowieni o mniejszo
ściach narodowych są niebezpieczniejsze dla ży
dów, niż dla nas.

Stronnictwo mówcy oświadcza się przeciw 
treści traktatu zawartego przez ententę z Pol
ską, wyraża jednakże niezłomną nadzieję, że 
zmiany konieczne dla naszego państwa zostaną 
w tym traktacie w przyszłości przeprowadzone.

Pos. Merz składa imieniem narodowego chrze
ścijańskiego klubu robotniczego dekiatraryę, żc 
traktat z Niemcami był wyrazem tryumfu spra
wiedliwości, idei prawa nad siłą brutalną. Na
leży jednakie zaznaczyć, że państwa sprzymie
rzone w granicach Polski przez siebie zakreślo
nych nio objęły wszystkich ziem od rzeczypos- 
politej oderwanych, przez ludność polską nie
wątpliwie zamieszkanych i przez przeszło 100 
lat przez wroga wynaradawianych. Deklaracya 
wyraża przekonanie, że lud tych ziem pozostał 
wierny polskości. Deklaracya porusza następnie 
dodciklową umowę zarwortą z Polską, której pe
wne postanowienia nie dadzą się pogodzić z su
werennością naszej ojczyzny. Mimo to jednak 
klub oświadcza, żo głosować będzie za trakta
tem zwłaszcza po wyrażeniu ze strony narodu
l rządu życzenia co do zmiany niekorzystnych 
dla nas postanowień tego traktatu.

Pos. Zamorski im ieniem związku ludowo- 
narodowego oświadcza, że klub głosować będzie 
<a traktatem, gdyż prawno uznanie niepodle
głości naszej uzyskamy dopiero przez podpisa
nie tego traktatu- Mówca występuje następnie 
w obronie Dmowskiego i omawia krytycznie 
działalność byłego prezesa ministrów Moraczsw- 
sniego któremu przypisuje dużą winę w naszych 
niepowodzeniach.

Pos. Kamieniecki zastrzega, się z cala stanow
czością. jakoby niepodległość Polski miała być 
skutkiem deklaracyi rosyjskiej z dnia 30 marca 
1917 r. i jiaikoby z tego tytułu obowiązywała 
PuLskę o jakąkolw iek wdzięczność Mówca wy
raża delegacyi polskiej i panu Paderewskiemu 
gorącą podziękę za to, co się dało osiągnąć, po
czerń omawia traktat dodatkowy, ograniczają
cy dotkliw ie prarwo udzielności polskiej, i c- 
śwdadcza w  końcu, że Zjednoczenie ludowe glo
sować będzie za ratyfikacyą obu traktatów.

Pos. Dębin ■'■M okazuje, że oba traktaty są
nłewjrłitemą całością i  otrzymają^równocześnio 
ni0-c obowiązującą. Go się tyczy postanowienia 
o mniejszościach narodowych, - stwier
dza, A* — grirawJa tej Se jra zawinił. Gdyby bo
wiem Sejm f'Hf uchwalił koustytucyę, zawiera*

ctwa ludowego oświadcza, że s tr - - '« :oł, • o to a-

— J J ^ ^ ^  ^ ^ ^ -^ -T T H n iT  rrT rn fTTnuin in inrr r i — ■iiarnrriuiwriiiaiiniTTin ii u iw iip  n i  aiwin i — iuiiiiipiin  nu w in u  m n n i w w i i n n i i w — i w i w i w i

Zaczepne operacye wojsk bolszewickich.

Lwów. (PAT) „Gazeta Wieczorna" donosi: 
Wojska nasze, stojące na froncie g.ailic.yjsko-wc- 
łyńskim, dzierżą silnie wszystkie uzyskana po- 
zycye. Na odcinku Brody zarządzono z naszej 
strony kontrakcyę, która zmusiła artyleryę nie
przyjacielską do zaprzestania ognia.

Batyfikacya traktatu przez Sejm doKonana-
Za ratyfikacya padlu 265 głosów, przeciw 41.

jącn postanowienia o prawach mniejszości na
rodowych, nie trzebaby było nam tych pos.auu-
wisń narzucać. Mimo bolesnych dla nas posta
nowień traktatu, mówca w imieniu swycli przy
jaciół politycznych oświadcza, że będą głosowa
li za oku traktatami.

Pos. Thoa stwierdza, że oba traktaty nie są 
wyrazem doskonałej sprawiedliwości, skoro nie 
mamy Gdańska, skoro na Śląsku jest plebiscyt, 
skoro mam"’ płacić długi rosyjskie. skoro urnię- 
dzynnr^dowiono wści- skoro narzuconi nam 
jednostronną taryfę celną, a jednak Polska po. 
wstała, jest i będzie. Mówca polemizuje następ
nie z wczorajszymi wywodami pos. Liebcra an- 
na i kończy słowami: Aby odbudować Polskę, 
trzeba skupić wszystkie siły. Wierzę, to. tak się 
stanie, że większość narodu nie pójdzie za gło
sem tych, którzy myślą, iż można na bok usu
nąć 3 m iliony ludzi. Wszystkie twórczo siły, ja 
kie są w  tych trzech milionach, stoją na usługi 
państwa polskiego. Imieniem tych trzech m i
lionów ludzi żąda mówca równouprawnienia 
dla swego narodu. Klub mówcy bęb-’ - - ’ ~-ow eI 
za obu traktatami.

Pos. Wolf imieniem niemieckiego sfraan ł-

ni pośrednio, ani bezpośrednio nie prz - -nilo 
się do zamieszczenia art. 93 w traktacie poko
jowym. Niemcy chcą tylko powołać się na to ró
wnouprawnienie, które iui dał już przedtem 
rząd polski, bez wpływu zewnętrznego. Mówca 
imieniem 200.909 Niemców, mieszkowych w 
Kongresówce, oświadcza, że nie chcą oni byt 
państwem w państwie, chcą być tylko wolnymi 
obywatelami Polski, spełniać wszystkie obowią
zki i  ponosić wszystkie ciężary i dlatego żądają, 
aby ich nie traktowano jako wrogów. Głosować 
będzie za wnioskiem większości, zwłaszcza za 
punktem 2, żądającym, aby rząd — ’*=M zwrócił 
sio do Ligi narodów z żądaniem przyznania Po
lakom w Niemczech takich samych 
traktat z Niemcami przyznaje mniejszościom 
narodowym niemieckim w Pr^ce.

Pos. Rymer polemizuje z wczorajszymi wy
wodami pos. Liebermanna, który krytykował 
niedopuszczenie Niemiec i robotniczej Rosyi do 
Ligi narodów. Jako prezes największej organi- 
zacyi robotniczej w Polsce oświadcza pos. Ry
mer: Muszę założyć płomienny protest, ażeby 
to, co dziś w idzimy w Rosyi, nazywać robotni
czą Rosyą. Jest to obelga dla narodu polskiego 
żądać, by przedstawiciele Polski 'zasiadali w 
Lidze narodów rasem z tymi ludźmi, którzy Spo
wodowali obecno stosunki w Rosyi. Mówca kry
tykował następnie działalność czerwonej mię
dzynarodówki, która była zawsze Niemcom 
przychylna, a w chwili, gdy ważyły się losy 
Górnego Śląska i gdy Clemenceau opierał się

narzuceniu nam plebiscytu, nagle wywołała W«
Francyi strajki, skierowane przeciw p- Clemen
ceau. Strajki te zmusiły go do ustępstw w na
szej sprawie. Mówca żąda w końca, by ratyil- 
kacya nastąpiła możliwie jednomyślnie.

Przystąpiono do głosowania.. Wniosek pos. 
Rataja o osobna głosowanie nad każdym z trak
tatów odrzucono. Gdy pos. Rataj zabrał nastę
pnie głos, by zaprotestować, w Izbie wybuchła 
©gminna wrzawa.

W  g lo s o w a n iu  Im ie lin e m  o ś w ia d c z y ło  s ię  na
stępnie 265 za ratytikacyą, 51 przeciw. Ustawa 
zatem została przyjęta.

Uchwalono dalej re-zolucye, dołączone do usta
wy wraz z poprawkami, z których jedna doma
ga się, aby w pasie granicznym między Piłą a 
Chojnicami odstąpionym Niemcom, rząd wyjed
nał urządzenie plebiscytu ludności.

Następnie uchwalono ustawę w tr?,8ciein czy* 
tanin, puczem zabrał głos marszałek Trąmp- 
czyński, który wygłosił przemówienie, w którem 
zaznaczył, że akt dzisiejszy jest ostatecznem 
przypieczętowaniem zakończenia naszej siiuet- 
niej niewoli. Z dokumentem .filetu tego nie mo
gliśmy zwlekać już dlatego, aby ani dnia dłużej 
ni© wstrzymywać wyzwolenia górnika śląskiego 
1 rybaka kaszubskiego. W  końcu mówca zwra
ca uwagę, że u nas niestety dość jeszcze czasu, 
a może i krwi upłynie zanim wszystkim na- 

,szym rodakom kresowym będziemy mogli dać 
wolność, dać pewność żyd a  i mienia, zanim; 
wszystkie siły skupić będziemy mogli już nie 
do obrony gnanie, .ale do odbudowy kraju i 
twórczej pracy- Jakkolwiek jednak granice na
kreślone będą ostatecznie naszej republice nie 
zapominajmy, że przyszłość nasza teraz już Od 
nas samych zależy. (Oklaski w całej Izbie. Po
słowie stojąc wznoszą okrzvki: niech żyje Poi* 
skal niech żyje Paderewski!).

Na tern posiedzenie odroczono do godziny 3 
i  pół po południu.

Nowa grapa chłopska w S p ie .
Warszawa (PAT). „Kuryer Poranny'1 dtHBMtf: 

P c  łączone grupy Zjednoczenia narodowego, 
stronnictwa ludowego z Poznańskiego, gr.oy ' 
włościan bezpartyjnych i Bliżindaków tworzą 
jedną, grupę, łączącą około 85 pcslów. która bę
dzie nosiła nazwę Zjednoczenia. Ta grupa Zjed
noczenia będzie ob ok  sejmowego związku ludo
wego, liczącego 1-10 postów, najsilniejszą gru
pą chłopską.

Biliński ministrem skarbu, Jasionowski 
ministiain robót publicznych.

Warszawa. (PAT). Naczelnik państwa przy
chylił się dę prośby p«na Stanisława Karpiń
skiego o zwolnienie go z urzędu mni&tra saarbu, 
oraz pana Józefa Pruchnika o zwolnienie go * 
urzędu ministra robót publicznych i zamiano
wał rów nocześnie na wniosek prezydenta m ini
strów pana Leona Kilińskiego ministrem skarbu 
i pana inżyniera Tadeusza Jasionowskiego mi
nistrem robót publicznych.

iilliilin u ijr  uiiniai
Cieszyn, 31 lipca.

Wedle w iadomości, nadeszłych tu r, Górnego 
Śląska, wywołała wiadomość o objęciu mini
sterstwa w  Polsce przez Bilińskiego silne wra
żenie w kołach przemysłowych i handlowych. 
Sława Bilińskiego jako fachowca jest ta>m zu
pełnie ustalona. Nomłnacya jego miała wywo* 
iać zmianę nastroju wśród antypolsko nestrojo
nych baronów węglowych, którzy w wrażają się, 
że „teraz będzie może w Polsce większy porzą
dek, aniżeli w czerwonych Nier'C"och“.

Krwawe walki białych z murzynami.
Paryż (S. tel. v/ł.). Według doniesienia „Daily 

M ail11 z Ameryki, wybuchły znów silne rralkł 
rasowe w Chicego. Dotychczas w walkach twch 
poniosło śmierć 28 osób, a przeszło 509 osób od
niosło lżejsze lub cięższa rany. f  —zyni walczą 
bronią palną, sztyletami 1 nożami.

Foch honoiowyin obywatelem Anglii,
Londyn) (PAT). Gmina miasta Londynu za

mianowała wczoraj ; ;ika Focha honoro
wym obywatelom glelski nadał iu nr
szafkowi Kochowi polnego marszałka
w wojaku nagiolsb.. .. n oczerni o 1? miast
ngiełskich zamianowało marszałka Focha ho

nor owym obywatelem.
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Cordon Bleuse.
Osoba umiejąca dobrze po 
francushu i niemiecku, z u- 
kończoną szkolą gospodarczą 
w Berlinie, poszukuje miejsca 
za gospodynię na wieś. Zgło
szenia pod I,. K. do Admin. 
Gońca. 2624

Emeryt
zdolny, energiczny, z dłuższą 
praktyką biurową, autonomi
czną. rachunkową i kasową, 
niemniej ze służbą bezpie
czeństwa publicznego, mogący 
złożyć kaucyę, szuka zajęcia 
podobnego lub magazyniera, 
kasyera, konduktora drogo
wego, ewentualnie innego za
jęcia. Zgłoszenia do Admin, 
„Gońca’  pod „Sumienny*. Po
średnictwo osobno wynagru 
dzę. 2041

Młoda, Inteligentna panienka
z ładnem pismem i praktyką 
biurową, poszukuje zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod „K. 
10“ do Adm. „Gońca*. 2642

Praktykantka
z ładnem pismem znajdzie 
stałą posadę przy przedsię
biorstwie Straży Nocnej, ul. 
Jasna 10. Zgłoszenia od 3—5.

2643

Potrzebna posługaczka
od g. 9—11%. Zapłata 50 K. 
Legitymacya wymagana. Ul. 
Wolska 28, oŁ U  p. 2654

Rymarz zdolny,
wolny od wojska, kawaler, 
z szerszą praktyką, znający 
się na rymarskiej, tapicerskiej 
i powozowej robocie, poszu
kuje odpowiedniego zajęcia. 
Mógłby prowadzić także inte
res na własną rękę. Zgłosze
nia do Admin. „Gońca* pod 
„Zdolny rymarz*. 2653

Kupuj; garaerobg męską
używaną, płacę najwyższe 
ceny. Zawiadomienie kore
spondentką lnb ustne L. 
Schmaus, Kraków, ni. Sze- 
“ roka 22. 2434

z — 3 pokoi z kuchnią
w wielkim Krakowie poszu- 
jnje się zaraz lub od 1 wrze
śnia za wysokiem wynagro- 
azeniem. —  Zgłoszenia pod 
„Mieszkanie* do Biura ogło
szeń F. Stattera, Grodzka 13. 

2618

Stanisław Malec
Piacawnja kapeluszy męskich i damskich
Kraków, hynek główny L, 7—8

(w dziedzińcu). 
Człowiek coraz to dziś uboższy, 
Coraz to Kapelusz droższy,
[ biada tętnu, kto nie może 
W yrzec: — dziś „stówkę* na 

łeb włożę!
A  jednak, chociaż ceny skaczą, 
Malec nie łamie rąk z rozpaczą 
1 nie wyrzeka na złe czasy, 
Bo kupujących miewa masy. 
Coprawda, świetne ma fasony, 
Materj ał mięki, wypieszczony, 
Wszystkie dodatki są wzorowe 
Znać, że tam warto stroić 

głowę!
A  dał on też niemało próbek 
Przetasowań i przeróbek:
Co Malec zrobi z kapelusza. 
Którego nie tknie żywa dusza, 
Tak jest pomięty i zrudzialy, 
To panie tego doświadczały, 
Że więc chleb jada bez zakalca 
To skutek fachowości Malca. 
Na rzeczy zna się doskonale. 
Pracuje ciężko i wytrwale,
A te wzorową ma opinję. 
Wart, by z dziedzińca przejść 

na linjęi

Szanownych naszych odbiorców zawiadamiamy
g przeniesieniu

F A B R Y K ! i L A B O R A T. CH EM . K G SM ET.
„ D E R M A "

do lok a ló w  p rzy  ui. P O D 7  r ó g  S tra s z e w s k ie g o
= = = = =  = = = = = === I dawne magazyny K. B. X.

Dziękując za dotychczasowe poparcie, które umożliwiło
znaczne pow iększen ie  farmy

i dało zarobek licznym polskim robotnikom oraz ograniczyło polrzebę nabywania 
artykułów toaletowych codziennego użytku u obcych, polecamy 6ię nadal cennym 

względom P. T. Publiczności i Kupców.

Fabryka wyrobów chem., fiR  A i  Fabryka wyrobów cliem.
kosmet. i laborat. j  j  Ł r f f  s j j  i w  fiT jI fi kosmet. i laborat.

ST. SCUDNICKI, Dr. i, CZERNIK
K R A K Ó W - P O D Z A M C Z E

ni raiss Pobij iatierzy szMnei
w  K r a ś n ik u  lu b s i s k i m  
p o szu ku je  od  w rze śn ia

nauczycieli (nauczycielek)
m atem atyki, przyrody, p o lsk ie go , ry su n 

ków, śp ie w ów  i robót ręcznych.
M ogą  b y ć  i siły  n ieegzam in ow an e. Z g łoszen ia  z po
daniem  k w a lif ik a cy i p rzy jm u je  D y rek cya  giruna- 

zyu m . 2566

Pokój kawalarskl
od 1-go sierpnia bez pościeli 
na jeden miesiąc do wynaję
cia. UL Tarłowska 12, I p. 

2633

Akumulator 10 volt. 70 amp.

prawie nowy, tanio do sprze
dania. Wiadomość ul. Grodz
ka 10, „Elektra*1. 2644

Auto osobowe
do wynajęcia w każdej chwili. 
Wiadomśoć ul. Łobzowska 38. 

2622

Pokoju kawaiarskiago
umeblowanego, przy solidnej 
rodzinie, cwentual. z wiktem 
całkowitym lub częściowym, 
poszukuje młody kawaler. — 
Zgłoszenia pod J. N. do kra
kowskiego Biura ogłosz., Kra
ków, Dunajewskiego 9. 2652

Koza rasowa 
dojna, tanio do sprzedania. 
Tamże dywan elegancki ró
wnież do nabycia. Oglądać 
można przy rogatce Mogilskiej 
(kuźnia). 2651

Zawiadamiam,
że długów za mego syna Fe
liksa Hajdzińakiego płacić nie 
będę. Kazimierz Hajdziński. 

2639

Półbuciki lakierowe
z czarną irchą Nr 34 — 35 tanu, 
do sprzedania. Wiadomość. 
Garbarska 10, parter, Maga
zyn mód, między godz. 3— 5. 

6520

Zgubiono.

Dnia 29 lipca przechodząc 
przez ulicę Szczepańską, zgu
biła pewna osoba torebkę rę
czną, która zawierała książkę 
robotniczą, kilka świadectw, 
pamiątkowe perełki, 2 pier
ścionki i 3 K  40 h. Uprasza 
się znalazcę o łaskawy zwrot 
tej zguby na ul. Krowoderską 
L.J54 w ręce Henryki Szufy.

HENRYK PACAMOWER
Kraków, ul. Agnieszki 10.

Wielki, wybór Cukrów War
szawskich i towarów kolonial
nych. Sprzedaż hurtowa i de

taliczna. 2646 
Henryk Pacanower,

Kupiec jeszcze młody,
Może ze starymi 

Śmiało iść w zawody. 
Werwę ma Francuza, 

a  przebiegłość Greka, 
Gdzie jaki pieprz rośnie, 

Zwącha on zdalekal 
To też, lubo wszyscy 

Urągamy wojnie,
Pan Henryk interes 

Rozwija spokojnie.
Sklep w przeróżnych działach 

Suto wyposażył 
I w nos, jak tabaczki,

Sprytu sobie zażyli 
Jego „Perły Erdal" —  •

Wosk na wyrób pa=ty, 
Rozwozi po mieście 

Furgon drabiniasty.
Czego to on nie mai 

Co kto sobie życzy:
Jest tam kwas, jest gorycz, 

Lecz więcej słodyczy.’
Już to na tym punkcie 

To koneser wielki:
On pierwszy sprowadził 

Warszawskie karmelki.
On też ma ich wybór,

Choć siadaj na rower,
A pamiętaj firm ę:

Henryk Pacanower 1 
1U, rue Agnieszka; —

Tam na samochodzie 
Jeżdżą kupujący,

Bo to firma w modzie! 
Henryk Pacanower,

Nie buda cygańska:
W ielki dom handlowy, 

Własny yacht do Gdańska!!

Piotr Parafiński
rymarz I siodlarz 

K r a k ó w ,  u l. D ł u g a  3 6 .

Otóż brat trzeci 
Z Parafiń3kich rodu,

Trzeci brat, godzien 
Swojego zawodu.

Jak tamci skromny,
Jak tamci wytrwały, 

Kroczy powoli 
Do chluby, do chwały. 

Opinja dobra 
Jest jego udziałem,

To, co wykona,
Bywa doskonałern:

Czy robi siodło,
Gzy kufer skórzany,

Jest za fachowca 
Przedniego uznany.

1 wszyscy wkoło.
Jak ze wsi, tak z miasta.

0  panu Piotrze
Mówią: — mistrz, i basta I 

W  dzisiejszych czasach,
Gdy trudno c skórę,

Ma on dni smutku 
Posępne, ponure.

A  że irt nieraz 
Brak w ielk i czelać 

Przeto i mędrzec 
Złemu nie zarad:a.

Lecz Parcfiński 
Ze starych zapasów 

Umie wyszukać - j

Wędzidło złych czasć
1 koniec z końcem 

Wiąże bez szemrania,
Byle robota

Możliwa i tania.
To też głos idzie 

Po całej dzielnicy:
„Niech nam się krzewią 

Tacy pracownicy!“

PORCELANĘ, SZK ŁO
serw isy stołowe, kawow e i kom 
potowe, filiżanki, talerze, słoje 2 

i  konfiturowe i t. cł. poleca f
SKŁAD PORCELANY I SZKŁA f

S . G R O N  w  K R A K O W IE
U L .  G R O D Z K A  L . 3 6 .  2559

B. ARMATOWICZ
JtsbSJer

Kraków, Rywek gł. 17,
poleca swój bogato zaopatrzony magazym wyrobów zło
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie. 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacye. 1532

P r z e c i w  p o c e n i u  s i ę  n ó g  i r ą k

najradykaln iej dz ia ła
an tysep ty rzn a  
ś c i ą g a j ą c a  
crs y p k a

s M r -

Ociemniały Inwalida
pozbawiony środków do ży
cia, chcąc uniknąć skrajnej 
nędzy a zarazem nie być cię
żarem społeczeństwa praguie 
przy utrzymywaniu kiosku, 
na który kartę przemysł, o- 
trzymał zapracować na środ
k i do życia. Ponieważ fun
duszów żadnych nie posiada, 
przeto zwraca się do P. T. Pu
bliczności o łaskawe przyjście 
swemu Rodakowi z Ofiarną 
pomocą. Datki przyjmuje Ad- 
ministracya „Gońca" pod „O- 
ciemniały".

Rolnicy S
W o b e c  z u p e łn e g o  w y c z e rp a n ia  dzieł i książek

weterynaryjnych, dziś w  każ :em gospodarstwie koniecznie 
potrzebnych, Kedakcye „GOSPODARZA POLSKIEGO" podaje 
artykuły weterynaryjne wybitnych lekarzy weterynaryj 
nych, oraz daje wszelkie poradv w  tej dziedzinie.

„GOSPODARZ POLSKI" wychodzi eo tydzień, jest pismem 
ekonomiczno rolniczem, kosztuje kwartalnie .10 K  (7 50 
marek) rocznie 40 K (30 marek).

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 2626
Kraków, ui. św . k rz y ża  L. 3, iii p iętro .

wyrobu 
Laboratoryum „D ER M A "

Sfc S T U D N IC K I. D r i. CZERNIK 
0^ " ' "  Kraków  Podzam oza

Nie drażni skóry, osiL52* ) usuwa niemiłą woń potu. 
C e n a  p a d o lk a  z  y U k l c m  K  2 -5 0 .

Na składzie Aptekach, drogu^cy®^ ‘ perfumeryach.
Wyatrzerfaś bl<| rlulladu ™ lc<wl

® Chcemy rozszerzyć przemysł rodzimy i dać J 
% swoim robotnikom zarobek? *
•  dopiera jm y •

. . I M   . . . . .
w Krakowie, ui. Karmelicka 12.

*  Specyalność: wyroby p a Ł l y  Serpentynowe 
i  o b u w ia  w  różnych kolorach i m asy da
•» e iłcę j pa niskicn cenach.e fióę j pa

tecznia od 
czypospolitej Polskiej.

do 
do po-

^  W ysyłki uskutecznia odwrotnie na cały obszar Rze- J
2469

P rz y b o ry  kenoe iaryjne  i sz k o ln e , pap ie r listow y, a lbum y  
n» ka itk l I fo togra fie , pam iętniki o raz  tow ary  ga lan te 

ryjne I p e rfum oryę  p e ie ca  S k ła d  papieru

n a l z iO a p e [ lo , M p f l» l r
W ielki wybór kart widokowych i artystycznych polskich 

jmalarzy. 2613

o s o b o w e
nowe Btsb używaRs,

*
O ferty wnosić należy do Dowództwa W ar- | 

szia lów  taboru, K raków — Grzegórzki. t

Najlepsza bibułka cygaretowe 
w ks ią żec zk ach  i tutkach,

W y rób  - K r a j  o wy 
jed yn e j  galicyjskiej fab ryk i b ibu łek  

do pap ie rosów

Główny £
Ż y w i e c .

Im  p ó ł  p r a w n i k ó w
Br. ¥. SPO H N &
K raków , ul. P io t r a  M i c h a ł o w s k ie g o  14, p a r te r  

p rzygo to w u je  do egzam in ów  i r y g o ro z ó w  p ra w n i

c zy ch  —  szyb k o  1 p ew n ie .

Dla P. P. Wojskowych, Urzędników i słuchaczy 
z prowincyi system korespondencyjny. U dzie la  ró
w n ież  in d yw id u a ln ych  lek cy i. Prospekty darmo za 

opłat? pocztową. 2505

PREMIOM

Okazyjnie tło sprzedania w całości lub w  drobnych  
ilościach kil- ££££■ 113 cs!e budowlane
kadziesiąt fur ; stolarskie s/4, VvVi,

®/i cala grubych od 4 do Ó rn. długich.
Wiadomość w Krakowie przy ulic, Bornfudyaskiej S, 

ii piętro (telefon 3483). 2527

001 SPEBYGYJ?

DLA C Z Y T E L N IK Ó W  
„G0&CA KRAKOWSKIEGO*1

Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładnym 
! adresem i 10-ciu koronami nadeśłe je do administracji 
: świetnego tygodnika satyryeznu-humorystycznego

| „Śm iech44
; (Luhiirł, Biuro „Rskiam a" ul. Kościuszki fir. 8, skrzynka pe-
i cztawa Nr. 50) będzie otrzymywał „Śm iech" przez cały
kwartał. „  . ,

W  zwvczajnej prenumeracie „S im ecli" kosztuje kwar- 
! talnie 15 kor., a przy nr bywaniu pojedynczych egzempla- 
| rzy 19-50 kor. >

Egzemplarz okazowy wysyła się na żądanie darmo.

C ^ erm iJó z e fa
w P o d g ó rzu  przy ui, Na?

Śmiech44
24.

Tei.

|  ; Wykonuje s z y b k o  i u c z c iw ie  wssc-.iku, w z a k r e s  
J | s p e d y to r s k i w c h o d z ą c e  p r . ;o v ;ó z k i.  2273

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editoz** Jerzy K-nar:-.

wyehodzącvpot! lwinkoyą W a n d M k a  GipwiAsfcfege* 
redagowany w ^ judn i narodowym i_ bezpartyjnym, świe- 
Giic itli.s,. v, ;un . | \  nor,l co tydzień cięia i dosiiomłłą 

■ :yrę ai<tiuó:im Chociaż Wydawany w Lublinie „Śm iech" 
! omawia wyłącznie sprawy cgoi;.ion.;r»)do>ve. 2203

SfaEkicwłss.— Ursk. I-rtdowa w Krakowie.


